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jednostajnośó tutejszego życia. N ie chcą dla 
serca miłości. W olą w niem  pielągnowao go- 
ryoz i z ło ść , k .ó re  łatw iej prowadzą do 
czynu , bo nie rozm iękczają uczuć a  m arzeń w 
m gły tęsknoty i żałości m e oblekają

„Pannę W andą poznać pragną jak  R obin­
son Ciusoe p ragnął na  swej odludnej wyspie 
spotkać człowieka. Miło m i jes t w iedzieć , że 
człowiek ów jedyny jest ładną panną, że dy 
skuiując z nim  będę m ógł obserwować piękne 
dzieło natury , patrzeć w błąkit kobiecych oczu. 
Jestem  kaw ałkiem  arcysty, a n ic nie m a p ię­
kniejszego nad piąkną kobietą. Bądzie mi m i­
ło pomówić z nią o znajom ycn warszaw skioh i 
o kochanym  salonie, w którym  w poniedziałki, 
w koło okrągłego stołu spędzało sią tak ie  m iłe 
chwile... N iepow rotne chw ile! Bo m yli sią pa­
ni przypuszczając, że już pakają rzeczy, by 
wrócić do W arszawy. Je s t mi tu  źle i tęskno, 
lecz zaczynam  sią troohą aklim atyzować, prze- 
chorow ałtm  już przeflanoow anie; przj zwy- 
czaiłem  sią do w arunków  i może naw iedzi mią 
jak i promy, zek słuneczny, dający życie. Ma- 
teryalne w arunki są n ie złe. Jestem  jedynym  
lekarzem  na kilkum ilow ą przestrzeń i rozm ai­
tej p rak tyk i mam dość pom im o, że lud w iej­
ski mało mi jej dostarcza. Życie tanie, obiady 
pani aptekarzow ej d o b re , m ieszkanie nędzne 
al© ciepłe, butów  zdziera sią znacznie mniej 
niż w W arszawie i ta  sam a para grubych  rą- 
kawiczek, w k tó rych  przyjechałem , służy mi 
dotąd. W ydatków  nadzw yczajnych nie m a sią 
woale, bo nic tu  nie nąoi, n ic na  pokuszenie 
n ie  wiedzie. G dym  raz ohoremu malcowi 
chciał kupić zabawką, n ic innego tu  n ie  zna­
lazłem  ja k  glin ianego p taka ze św istaw ką, ko­
sztującego dwa grosze. To mój jedyny nad-

Zaw ołał służącego i posłał go do K osika 
m ieszczanina posiadającego parą dobrych kon: 
i b ry czk ą , k tóre wynajm ował ohątnie. Tolski 
chciał tego dnia jeszcze pojechao do Radowa, 
czując pewne zadowolenie sum ienia na myśl, że 
szukał ra tu n k u , że chciał sią leczyó z szalone; 
i zakazanej miłości, że czyu .ł co mógł, by w y­
drzeć sobie z duszy obraz Teresy.

Postanow ił okiem bezstronnego kry tyka 
przyjrzeć sią swojej miłości. A  nap rzó d , cc 
w istocie było godnego kochania i zachwytu 
w T eresie? B yła p iękna niezawodnie, czystość 
i poprawność jej ry só w była bez z a rz u tu , ale 
uderzała zmączemem, w ychudzeniem . B yła zwią- 
dła przed czasem. To serce m łodzieńca drgnąłc 
litością i jakąś nam iątną potrzebą poświęcenia 
sią dla n ieszczęśliw ej, ale sią n ie poddał tem u 
kierunkow i m yśli i dalej usiłow ał patrzeć na 
Teresą bezstronnie. N ie kochał jej więc dla jej 
fizy .zuych powabów. A  dusza, to  jes t to, co d u ­
szą nazyw ać zw ykli ? P an i Teresa w niczem  nie 
była podobną do ideału kobiety  nowożytnej, 
wedle w yobrażeń Tolskiego. Było to tak ie  w ą­
tłe, tak  e bezsilne stw orzenie, isto ta  ohwiejąoa 
sią za powiewem w ia tru , bez woli i m ioyaty- 
wy, rum ieniąca sią jak  m łoda dz iew ica , n ie ­
zdolna do pracy, w ychow ana ty lko  dla salonu. 
Cóż w .ąe w niej było godnego m iłości? W śród 
ty ch  m yśli Tolski przebrał sią i wsiadł do b ry ­
czki, czskającej przed domem.

Tak, trzeba było tą  m rzonką w ybić sobie 
z głowy, bo gdyby  jeszcze Teresa go pokocha­
ła, byłoby to dopełnieniem  m iary  niedorzeczno­
ści i nieszczęścia. Czyż ju ż  nie było dla niegc 
na świecie stosowniejszej, młodszej kobiety  ?

(Ciąg dal asy nastąpi),

9 1 A R Z 1 C I  J E Ł
POWIEŚĆ

Z O F I I  K  O W E U 8K L E J.

(Ciąg dalszy).
„P anny  W andy n ie poznałem jeszcze, a 

pani już mię n ią prześladuje. Mówi pani, że 
psyohologiezną koniecznością jest zrodzenie sią 
miłośoi m iędzy nam i, jeżeiim ja jakiego uczu­
cia nie wywiózł z W arszaw y. N ie kochałem  
od czasów s tu d en ck ich ; przyjechałem  tu  z 
sercem  wolnem, a  jednak m e wyry wa sią ono ku 
nowej miłośoi. M iłość jest zbytkiem  w życiu 
m ężczyzny i odebraniem  najżyw otniejszych sil 
idei, dla której on pracuje. Tak przynajm niej 
m usiałoby byó ze m ną, bo pani m a słuszność 
mówiąo, że m iłują gorąco, tak , jak  n ienaw i­
dzą go ąco i inaczej an i m iłow ać ani m euaw i- 
dzieó nie potrafią. Do nienaw idzenia oprócz 
całej kasty , w ybrałem  już tu  sobie paru  oso­
bników, k tó rzy  ją  przerastają w ybitnem i w a­
dami. Jednym  z n ich jest najoliźszy sąsiad 
Błooiszewa, Lerezew ski, m ąż tej niegdyś słyn ­
nej z wdzięków pani Teresy, dziś najnieszczę­
śliwszej i najbardziej wyzyskiwanej nie wolni- 
oy Tego despotą i ty ran a  nienaw idzą ze 
ze w szystkich sił. W  ogóle mam tu  do prze­
prow adzenia k ilka pojedynków , w k tórych  m u­
szą być zwycięzcą. Chcą, by za moim w pły­
wem Lerezew ski zrzucony był z urzędu sędzie­
go gm innego ; by falczer tu tejszy  poszedł do 
w ięzienia za dowolne leczenie nieszczęśliwych 
w ło śc ian ; by aptekarz zmuszonym został do 
sprzedaży ap tek i człowiekowi uczciwszemu niż 
j*-st sam. Niech sią pani nie litu je  nademną. 
Z ipasy te  i ogień * w alki ożyw ią nieco szarą

etatow y w ydatek i w idzi pani jak  mało sią 
ru jn u ją ! Dziw ią s ią , że ludzie na  wsi m ilio­
nów m e zbierają i trzeba niedołęstw a w łaści­
cieli ziemskich, by potrafić być w biedzie 
wśród warunków, w k tó rych  nie w ydaje sią 
ani na teatr, ani na  koncert, an i na  cyrk, ani 
na oukiernią, an i na  dor żkę aa i n a  otw ierają- 
oego bramą stróża, an i na a f isz , ani na bu ­
kiet. Ci panowie, po najw iększej części piją 
przy stole tylko wodą, m ają dośó złą kuch­
nię i usługę. Cóż w ięc robią z pieniędzm i 
wypracowanem i im prz.-z poczciwy lu d ?  R oz­
łażą im sią w idocznie z rąk  niedołężnych, bo 
wielu z m eh w długach i w biedzie.

Najgorsze są dla mnie d ługie zimowe 
wieczory, k tóre, gdy  nie mam choryoh, spę­
dzam zupełnie samotnie. Pism  i książek mam 
duto , a naw et trochę naukowej pracy, ale się 
to p rz e a d a  i p rzykrzy  bez w ym iany żyw ego 
słowa. Myśl, że pani spędzi tego roku parą 
letn ich  m iesięcy w Radowie, zachw yca mię. 
Nie, n ie chcą o tern myśleć ! N ic trzeba p rzy­
zw yczajać w yobraźni do zbyt pięknych m rzo­
nek. W ykłóciłbym  sią z panią za arty k u ł 
„Jeszcze o kobietach11, k tó ry  m i wczoraj p rzy ­
niósł Fostęp. W iele  w nim rzeczy niezupełnie 
zgodnych z rzeczyw istym  postępem i n ie chcą 
żony wedle recepty pani, ohoó w iele w niej 
ulepszeń i popraw ek dzisiejszego ty p u  prze- 
oiątnej niew iasty. Przeprow adzenie dyskusyi 
zostawiam  do wakacyi, Będą w tedy częstym  
gościem w Radowie, gdzie zaraz ju tro  na skrzy­
dłach oiekawośui polecą. Od ohw ili przybycia 
tu, niepokoi m ię ochota poznania panny W an­
dy, a teraz, po odebraniu listu pani, ochota ta  
s ta ła  sią nieprzezw yciężoną a, jak n a  biedę: 
nikt w Radowio nie ohory...“

Tolski ochotą tą  wm aw iał sobie. W  grun­
cie, W anda P ilaw ska obchodziła go bardzo m a­
ło, a tylko budzący sią czasem roz-ądek pized- 
staw iał m u poznanie jej jako an ty ioo  przeciwko 
uczuciu bez przyszłości i bez sankoyi rozumu, 
k tóre sią coraz bardziej rozw itlm ożniało w jj-  
go piersi. T ęsknił do Teresy. Je j biada, zm ę­
czona tw arz i czarne oczy naw iedzały go w 
snach nocnych i m arzeniach dziennych. W szy­
stkie spotykane kobiety w ydaw ały mu sią po- 
8politemi i pozbawtonem i wszelkiego uroku, — 
obok tej postaci o ruchach ow ianych niew ypo­
wiedzianym  wdziękiem.

Trzeba mu było koniecznie poznać W an­
dą P ilaw ską, by przy niej zapomnieć o niedo­
rzecznej miłości. Gdy to sobie m ów ił, d zna- 
wał jafeiegoś rozrzewnionego uczucia litości dla 
tej w ątłej i przez los tak  bardzo dt świs-dozanej 
kobiety, której z n ieba spadła, jak pokrzepia­
jąca rosa, miłość młoda i silua, a na  tą miłość 
czyniono zam ach , choiano ją  jej o d eb rać , le ­
dw ie zrodzoną zabić i rzucić pod nogi innej. 
B iedna Teresa. Czy ona czuła, że była kocha­
ną ? Czy może m iłość dla gburow&tego męża 
zaślepiała ją tak  bardzo, że n ie um '*ła nic wy­
czytać we w zroku Tolskiego, nic zrozumieć z je ­
go uczuć... A gdyby promienie cego ogniska, 
k tóre czuł w piersi i do jej serca sią prze­
darły  ? Na tą  m yśl młody lekarz zerw ał sią 
z siedzenia i niespokojnie począł chodzić po 
pokoju. Zdawało m u sią, że ciasne ściany m ie­
szkania nie zaw ierają dość p o w ie trza , że go 
p rzygn ia ta  niski sufit. Jak iś  n ieznany niepokój 
rozsadzał m u piersi na samą myśl, źe pani T e­
resa m ogła go pokochać. Potem ogarnęła go 
rozpacz, gdy  uczucia swe oddał pod k ry ty k ą  
rozsądku.



fcami w o jennem i!“ PrawdopodoDnre iuż w tedy 
Orispi m iał poutne relaeye o nieudolności głó­
wno-dowodzącego, przygotow yw ał pole dla wy­
słania generała B aldissery, ale roz azów, ozy 
wskazówek nie daw ał i daw ać zresztą nie mógł. 
Oddanie pod sąd wojenny Baratierego w yjaśni 
nam  to wszystko niezadługo.

W iadom ość o śm ierci księcia A ugustyna 
Chigi, patryoyusza rzym skiego, o k tórym  do­
nosiłem, iż jako ochotnik, udał się do Afryki, 
w yw ołała w najszerszych kołach tutejszych 
przygnębienie. K siążę C higi zabity  został pod 
Adną. Padł, ugodzony kulą w piersi, w chwili, 
gdy zasłaniał generała  A lbertonegu , którego 
b y ł adjutanteru. Ks. A. Ohigi był, jak wiado­
mo, synem  ks. M aryusza C hig i, dziedzicznego 
m arszałka ko n k law e, urodź ny  z księżniczki 
S ay n -W ittg en s te in -L u d w ig sb u rg . Osierocił ży­
jących rodziców, b ra ta  młodszego i siostrę, za­
m ężną za m arkizem  Jucisa. B ram a pałacu Chigi 
na Corso zam knięta je s t n a  znak żałoby, w 
w A riccii pod Rzym em , gdzie księstwo Chigi 
posiadają le tn ią  rezydeneyę, m iasteczko u rzą­
dziło żałobną m anifestacyę z powodu nieszczę­
ścia, jakie spotkało rodzinę zmarłego.

Nowa jednoaktow a opera P. łlascagu iego  
„Z anetto ,14 k tó rą  przyjęto z tak im  entuzyazm em  
w Pesaro, w teatrze  L a  Scala w M edyolanie 
nie w yw ołała tego samego wrażenia, choć śp ie­
w ały  ją te same dwie śpiewaczki, co w Pesaro, 
panie P izzigali i Collamarini, i choć dyrygow ał 
n ią  sam kom pozytor.

Leoncavallo , tw órca „C hattertona,“ został 
m ianow any kom andorem  orderu Korony włoskiej.

Do R zym u przybył profesor W ilhelm  Rónt- 
gen, prezes in sty tu tu  fizyologicznego w Wiirz- 
burgu, badacz prom ieni katcdalnych. Rontgen, 
p rzybyły  tu ta j z żoną, w tych  dniach udaje się 
na  kró tk i pobyt do Neapolu. Tutejsze koła na­
ukowe zam ierzają uczcić profesora wiirzbur- 
skiego ucztą składkową.

W  Pizie odbyły się doroczne wyścigi na 
torze San Rostore. N agrodę Jockey-C lubu 
(1.000 lirów) w ziął trzy la tek  „H enryk  V II I11 
A. F e rra te g o , głów ną nagrodę m iasta P izy  
(3 500 lirów) zdobył „G oldoni14 p. Rooka, na 
dystansie 1.400 m etrów. In n e  nagrody dostały 
s i ę : „F iam m ecie“ klaczy barona Bordonaro, 
„Sabinie14 p. R ooka i „O utardzie14 p. Camflo.

Do A nkony p rzyby ła z Indyj na  B rindisi 
k la tka  z parą w spaniałych kotów  perskich, 
przeznaczonych na podarunek dla królowej M ał­
gorzaty. Samieo jest w spaniały, w ielki, na 
krótkich  nogach, o włosie nadzw yczajnie d łu ­
gim, sięgającym  praw ie do ziemi, kolom  stalo ­
wego, z ogonem w rodzaju lisiego. N a karku  
g tzyw a, k tó ra m u nadaje pozór m ałego lwa. 
Sam ica bardzo za to podobna do naszyoh ko­
tów  i nie m a grzyw y. W spaniałe koty, k tóre 
już przywieziono koleją do Rzym u, są poda­
runkiem  am basadora angielskiego, k tó ry  je 
sprowadził z Indy j dla królowej M ałgorzaty.

W sp ra n ie  t a n ie  a u s tro -w Ę g ie rs k ie p .
i i .

Wiedeń 28 marca.

Można było przewidzieć, że rada general­
na banku nie zgodzi się n a  taką zm ianę s ta tu ­
tu , wedle k tórej nom inacya większej je j poło­
w y przysługiw ać ma rządowi. J e s t  to zresztą 
dość łatw e do zrozum ienia. B ank opiera się te ­
mu i będzie się opierał. W  notach obu rządów 
w ystosow anych do banku by ły  jednak  nieza­
wodnie poruszone także i inne kw estye, k tó re 
w prost obchodzą i państw o i bank, a to: spraw a 
udziału państw a w zyskach banku, w ypłacenia 
długu 76 milionów, oddania zapasów kasowy oh 
państw a do rozporządzenia banku i t. d. Cały 
ten  szereg py tań  objęty jest jedną nazw ą : „w ar­
tość przyw ileju bankow ego14. Obok kw estyi czy­
sto technicznej — choć niezm iernej w agi — w 
jak i sposób złożony m a być zarząd banku, w y­
stępuje druga, nie mniej w ażna; co bank za 
swój przyw ilej m a zapłacić? Oto toczą się spo­
ry  ju t  od Jat kilku. W spom niałem  w poprze­
dnim  artyku le , źa W ekerle chciał dla państw a 
udziału  w zyskaoh przy więcej niż 5°/0-owych 
dochodach i źe nak ładał on na  bank  obowiązek 
w ym ienienia 130 m ilionów srebra na  złoto, za 
co w ypłaconym  m u m iał być d ług  i przyznaną 
własność zy ku osiągniętego z ustalenia reiacyi 
złota do srebra, wynoszącego jak wiadomo 13 l/a 
milionów.

B ank na to  się nie godził i w niek tórych  
pism ach n. p. w „ Wiener Allgemeine Zeitungu (z 
dnia S kw ietn ia  1894) przez oddanych sobie 
publicystów  udow adniać usiłował, że akcyona- 
ryusze jego są w bardzo zlej pozycyi w porów ­
naniu  z akcyonaryuszsm i banków pryw atnych, 
i że cały  jego przyw ilej mało co jest wart. 
U rzędow nie nie odważono się tak ich  zdań w y­
powiadać. D ziesiątego kw ietn ia 1894 w ystoso­
w ała rada generalna notę do obu m inistrów  
skarbu, k tó ra zaw ierała zasady nowego sta tu tu  
wrzekomo „poufnie ty lko radzie udzielone11 i 
„przyjęte przez n ią ty lko do w iadom ości14. R ada 
generalna sama nie odważyła się tej ciasno egoi­
stycznej roboty  zatw ierdzić i przesłała ją  ty l ­
ko na  próbę. B y ł to  baIlond’essai, k tó ry  jednak 
han iebn ie rozbił się o jednogłośne niem al obu­
rzenie w szystkich publicystów  fachowych, i o 
oppozycyę zasadniczą rządu i parlam entu. S ta ­
tu t  ten, wym yślony w łonie akcyonaryuszy ban ­
ku, dom agał się redukcyi kapitału  bankow ego
0 15 milionów, t. j. z 90 na 75 milionów, 15 
m ilionów  zaś m ieli akcyonaryusze w gotówce 
rozebrać m iędzy sieb;e, nadto żądał ten  sta tu t, 
aby akcyonaryusze w iększe otrzym ali dyw iden­
dy, aby wypłacono bankow i cały dług 78 m i­
lionów, aby im oddano zapasy  kasowe państw a, 
a w zam ian za to  ofiarował rządom  udział w 
zyskach przy  dyw idendzie wyższej niż 6% . 
(Dziś udział w zyskach poczyna się przy dy- 
w idencie wyższej niż 7°/„).

Jen e ra ln y  sekretarz banku Mecenzeffy w y­
dał następnie (w sierpniu 1894) pracę również 
„pryw atną14 i rów nież „nieobow iązującą nikogo14, 
a „przyjętą ty lko  do wiadomośoi14 przez radę 
jeneralną pod ty tu łem  „W artość i cena przy­
w ileju banku austro-w ęgierskiego11. W  rozpra­
wie tej tak ie  same postaw ił żądania, a nadto 
udow adniał że bank  austro-w ęgierski najdrożej 
opłaca swój przywilej ze w szystkich banków  
em isyjnych na ś wiecie. B ank  zdaniem  jego ża­
dnej nie osiągnie korzyści z w ycofania pieniędzy 
papierow ych, gdyż na ich miejsce obiega srebro 
lub bankuot, a po trzeby udzielania k redy tu  nie 
wzrosną, owszem kap ita ł z zagranicy napłynie
1 dochody banku zmaleją. R egulaoya w alu ty  
odbyw a się w in teresie ogólnym, państw o za­
tem  — wedle tw ierdzenia p, Mecenzeffyego — 
m usi zasilić bank  spłaceniem  długu i swymi 
zasobami kasowymi. Dziś wedle obliczenia p. 
M ecenzeffyego bank  płaci państw u rocznie około 
120R0U0 zł w podatkach i w udziale w zy­
skach, a  przeszło 3,100.000 zł. z tego ty tu łu , że 
państwo nie płaci m u żadnego procentu od

swego długu; razem  więc płaci bank  przeszło 
4,300 000 zł. Natom iast akcyonaryusze otrzym ują 
ty lko 1,380.000 zł. więo m niej niż m ieliby pożycza­
jąc swój kap ita ł na procent wedle ra ty  bankow ej. 
Przynosi ted y  bank  dochodu 1,380.000 zł., a ko­
sztuje 4,300.000 zł. rocznie. O bliczenia zrobił p. 
Mecenseffy na zasadzie cyfr przeoiętnyoh za lata  
1888— 1893. Są one jednak  z g run tu  fałszywe. 
Przede-ftszystkiem  możnaby w każdym  banku 
pryw atnym , odliczając 4 czy 4’5 p. z kap ita łu  jako 
stratę, samo przez się zrozum iałą, dojść do roz­
paczliw ych konsekw encyi o rentow ności banku. 
P ow tóre p. Mecenseffy robi swoje obliczenia w 
zupełnie podobny sposób, cnoó diogą odw rotną 
ja k  P ław icki w „Rodzinie Pułan ieckich14. P ła- 
wioki dolicza długi do swego kap itału  i dowo­
dzi, ja k  dobrze stoi. Pan Mecenseffy zaś dolicza 
zyski do kapitału  i zesumowawszy fundusz re ­
zerw ow y (32,400000 zł.), fundusz pensyjny 
(4,900.000) i kap ita ł akcyjny (90 milionów), do­
wodzi, ja k  źle bank stoi, skoro od w szystkich 
tych  sum n ie m a  należytego procentu. W szelako 
rozumie się samo przez się, że dywidenda, m a­
jąca pokryć prooenta od 127,300.000, musi być 
mniejsza, niż ta  sama dyw idenda rozdzielona 
na 90 milionów. Zam iast więo przyznać, że 
bank św ietne robił interesa, k iedy z zysków 
zebrał fundusz rezerwowy i pensyjny, wynoszące 
razem  olbrzym ią sumę 37,300.000 zł., w staw ia 
p. Mecenseffy te zyski jako  pozycye b ierna do 
rachunku. Z tej sztuczki rachunkow ej w ypły­
wa, że bank  p łacił tylko 5 33 pet akoyonaryu- 
szom, w rzeczy samej jednak płacił on 7 55 pet. 
A  i to obliczenie, k tóre uwzględnia ty lko  do­
chód przeciętny 6,800.000 zł. z pięciu la t (1888 
do 1893), nie je s t jeszcze dokładne. Potrzebaby 
obliozyó, ile bank  zarabiał od r. 1816 do 1887. 
B yw ały  zaś w tym  okresie dyw idendy naw et 
15procentowe, a to smuci bardzo rachm istrzów  
rad y  jenaralnej. P rzem ilczają więc o tern. M ógł­
by bowiem ktoś się znaleśó, k tóryby w ysnuł 
z ty ch  cyfr wnioski na przyszłość i troohę w y­
żej ocenił w artość przyw ileju bankowego. Otóż 
przeciętna dyw idenda za la t 77 istn ien ia banku 
po rok 1893 wynosi 9'41 pet. A to jest przeoie 
dość p iękny  zarobek.

P . Mecenseffy życzył sobie, żeby państwo 
spłaciło dług (którego istn ienie jest dziś jedyną 
ceną przyw ileju bankowego) i aby n a  ten  cel 
zaciągnięto pożyczkę, której oprocentowanie 
kosztować będzie rocznie około 3,250 000 z ł . ; 
dalej, aby obie połowy państw a oddały swoje 
zapasy kasowe, k tórych  odsetki w ynieść m ają 
milion rocznie, a  za tę  kw otę 4,250.000 zł, ro­
cznych w ydatków  przyznaje rządom  udział w 
zyskach powyżej 6 pet. i zw ykły podatek od 
dyw idend. W edle przecięcia z la t 1888 do 1893 
w ynosiłaby ofiara banku razem  2,015.000 zł. 
A  więo obie połowy państw a m ają wydać ro­
cznie na  rzecz banku 4,250000 zł,, a otrzym ać 
2,015 000 zł., to  jest m ają dopłacić bankowi 
rocznie 2,235.000 zł.

Co za znakom ity projekt 1 B ank  srebra 
nie w yprzeda, jak  m arzył W ekerle, bo spadło 
ono w ostatn ich  latach  bardzo w cenie; bank 
nie poniesie żadnej straty , będzie jedynym  r e ­
gulatorem  kredytu , będzie m iał obowiązek i 
prawo podw yższania stopy procentowej, ażeby 
złoto zatrzym ać w k ra ju ; będzie z tego ciągnął 
zyski o w iele wyższe niż dziś, a  za to wszystko 
dopłacać m a mu państw o jeszcze 2,235.000 zł. 
rocznie.

Za daleko by tu  zaw iodła m nie dalsza po­
lem ika z wywodam i publicystów  bankow ych, 
usiłujących przekonać nas, że bank austro-wę- 
g ierski o wiele uciążliwsze m a w arunki, niż 
k tórykolw iek in n y  w Europie. W spom nę tylko, 
że bardzo często porów nyw any z austro-w ęgier- 
skim  i za wzór staw iany bank niem iecki może 
być co dziesięć la t przez państw o zniesionym, 
i że rząd niem iecki zastrzegł sobie prawo w y­
kupienia akcyi tego banku po kursie nom inal­
nym  i zabrania połowy jego funduszu rezerw o­
wego dla siebie. R ząd  więo niem iecki m ógłby 
w roku 1901 lub 1911, 1921 itd. zabrać poło­
wę funduszu rezerwowego, dziś wynoszącego 
trzydzieści i k ilka m ilionów m arek, m ógłby 
w ykupić akoye po 3000 m arek, choćby kurs 
ich (dziś sto kilkadziesiąt procent wynoszący) 
doszedł do 6000 m arek, jednem  słowem m ógł­
by  dotkliw ą szkodę w yrządzić akoyonaryuszom. 
W  Niemczech bank  nie jest jedyn ie uprzyw i­
lejowanym . Obiega tam  bowiem za 120 m ilio­
nów m arek kw itów  kasy  państwowej (Reichs- 
Kassenscheine) i za 190 m ilionów not pryw a­
tnych  banków. Bank niem iecki nie m a praw a 
udzielania pożyczek hipoteczuych, k tóre w ro ­
ku 1895 przyniosły bankow i austro-w ęgierskie- 
skiemu 1,091.000 czystego zysku. B ank n ie­
m iecki w ypłaca rocznie 6 —7 m ilionów m arek 
państw u niem ieckiem u i Prusom , a czysty  zysk 
jego wynosi mniej niż 12 m ilionów m arek, tj. 
około 6,900.000 zł., podczas gdy czysty zysk 
austro-w ęgierskiego banku (w r. 1895) wynosił
7.085.000 zł. Ale dość już tych  cyfr. S tanow i­
sko banku jasne jest z jego w łasnych publi- 
kaeyi. Teraz tylko o to idzie, abyśm y w k ilku 
bodaj słowaoh przedstaw ili, jak ie  stanowisko 
wobec tych żądań banku zajm ują rządy.

Jeśli już w r. 1891 żądał W ekerle udziału 
w zyskach wyżej 5 p e t , to przy spadającej 
wciąż stopie procentowej dziś ten  udział zysku 
przy jeszcze niższej gran icy  ustanow ić wypada. 
Państw a muszą żądać i żądają też — jak  z bu­
dapeszteńskich kom unikatów  półurzędow ych się 
dowiadujem y — udziału w zyskach już  przy 
dochodach wyż j  4 pet.

D alej żądają oba rządy, aby bank za p rzy­
wilej swój p łacił corocznie jeden m ilion złr. 
Żądanie to bardzo jest słuszne i opiera się na 
tem, że rządy postanow iły w zasadzie spłacić 
kw otę 32 m ilionów z długu w banku zacią­
gniętego (a wynoszącego dziś 76 milionów), tu ­
dzież na tem , że bank  otrzym ać ma zapasy k a ­
sowe obu państw, k tó ryeh  dochód roczny sięga 
m iliona, a naw<_t i wyżej, To jes t kw estya 
j dna.

Co do spłacenia długu, to dom agają się 
rządy, aby  bank natychm iast odpisał z niego 
13'/, m iliona, tj. ty le  ile  zarobił na ustaleniu 
reiacyi złota do srebra. Po odpisaniu tych  13*/„ 
m iliona w ynosiłby dług państw a jeszcze 62ł/, 
m iliona. Z udziału w zyskach banku przy do­
chodach wyżej 4 pet. i z op łaty  za przywilej 
jednego m iliona rocznie w ypadałaby  dla państw  
sum a roczna 2*/, m iliona, (jeśli przyjm iem y za 
podstawę obliczeń bilans z r. 1895 z zyskiem
7.080.000 z ł ) Przyw ilej m a być przedłużonym  
do roku 1908, t. j. na  12 lat, a więo państw a 
otrzym ałyby w tym  czasie razem  12 X  2 5 mil. 
tj. 30 milionów, z których m ożnaby d ług  ban­
kowy spłacić praw ie w połowie, bo aż do 32 
m ilionów, o której to reszcie— jak  wspom nia­
no — rządy pow zięły już uchw ałę zapłacenia 
jej bankow i.

N ie u lega wątpliwości, że bank bardzo 
nam iętnie i ile m u ty lko siły  starczy, bronić 
będzie sw oich dyw idend A le w końcu chyba 1

będzie m usiał uledz, kiedy jego zarsąd usłyszy 
k rakan ia  kruków  giełdow ych o likw idacyi b an ­
ku i k iedy  spostrzeże, iż jogo przypuszczalni 
spadkobiercy zacierają już ręce z radości.

W sprawie techników cywilnych.
Przed  kilku m iesiącami podniósł poseł hr. 

Hompesch w K ole polskiem spr wę pom nożenia 
liczby geom etrów ew idencyjnych.

Jakkolw iek  Izba inżynierska jako stow a­
rzyszenie rządow nie upoważnionych inżynierów, 
architektów  i geom etrów cyw ilnych, będąca w 
oiągłej styczności tak  z publicznością, jak  i 
z organam i technioznem i rządu, uznaje także 
konieczność pomnożenia sił technicznych w 
kraju , szczególnie ze w zględu na rozwijająoy 
•ię szybko ruch  techniczny przez budowę kolei 
lokalnych, drobne melioraoye, potrzebne w wielu 
miejscowościach komasacye a z niem i regula- 
cye granic, dalej działy tabularne w większych
1 m niejszych posiadłościach i inne, — mimo to 
jednak  w yrażam y zapatryw anie, że szybkie do­
konyw anie potrzebnych dla pubiiczności robót 
technicznych nie da się przeprow adzić jedyn ie 
przez pomnożenie liozby geom etrów ewidenoyj- 
nyoh, jak to poniżej w ykazać postaram y się 
a m ianow icie:

1. G eom etra ew idencyjny otrzym uje przy 
rozpoczęciu sezonu letniego od swej przełożonej 
w ładzy z góry  zakreślony plan czynności po­
m iarowych, przy Mtórytc czas dla kilkudziesię­
ciu gm in do niego należący oh tak  skrom nie 
jest wydzielony, że prócz w ykonania zdjęć 
przez władzę mu poleconyuń, geom etra ten 
w żaden sposób nie m ógłoy zadość uozynió 
w sposób w ydatny  żądaniom stron pryw atnych  
tem  hardziej, że rozm iar robót szczególnie dla 
większych posiadłości ziem skich dopiero po lo­
kalnej w izyi na polu rozpoznać i oziiaozyó się 
daje.

2. G eom etra ew idenoyjny posiada prak tykę 
zbyt jednostronną, skoro wiemy, że eałem i je- 
dynem  zajęciem jego są ream bulaeye parcel 
włoś iańskich. A  ponieważ roboty dla stron 
p ryw atnych  są częstokroć różnorodne, tak, iż 
prócz zdjęó planim etrycznych zachcdzi potrze­
ba i zdjęć niw elacyjnych, zaś geom etrzy rz ą ­
dowi naw et w potrzebne do tego instrum enta 
nie są zaopatrzeni, przeto i tu taj zdaje się w y­
nikać, że pomnożenie liczby geom etrów  rządo­
w ych złem u nie zaradzi.

3. B rakuje geom etrom  rządowym  zupełnie 
p rak tyk i budowlanej, p rak tyk i budowy dróg, 
mostów, kolei, m elioracyj, wodociągów i t. d. 
k tó ra to  p rak tyka szczególnie dla większych 
posiadłości mocno jest pożądaną.

N atom iast pozwalam y sobie zwrócić u w a­
gę na  insty tucyę rządownie upoważnionyoh te ­
chników  cyw ilnych, k tórych  użycie do wszel­
kiego rodzaju robót technicznych przedstaw ia 
znacznie większe korzyści, a lb o w iem :

4. Technik oywilny może dobrowolnie roz­
porządzać swoim ozasem i jes t każdej chwili 
do dyspozycyi stron.

5. Z różnych kategoryi techników  cyw il­
nych m ogą sobie strony dobrowolnie potrzebne­
go dla siebie zawodowca w ybierać, a podnosi­
m y z naciskiem  : że u większości techników, a 
w łaśoiwie inżynierów  cyw ilnych do wszelkich 
pod 3) w yrażonych robót znajduje się upowa­
żnienie w jednej i tei samej osobie, zatem  ży­
czeniu stron  w każdym  k ierunku  z łatw ością 
zadość się stać może.

W ykazaw szy tu ta j porównawczo korzyści 
przy użyciu geom etrów rządowych i techników  
cywilnych, pozwalam y sobie w yrazić przypu­
szczenie, że powodem poruszenia spraw y po­
większenia liczby geom etrów ew idencyjnych 
przez h r H om pescha był odczuwany powsze­
chnie b rak  sił technicznych specyalnie do ro ­
bót geom etrycznych, a  niekorzystny ten  stan  
rzeczy pochodzi ztąd, że technicy cywilni, jak ­
kolw iek dośó znaozną je s t ich liczba w naszym  
krajn, nie byw ają używ ani w tej m ierze przez 
strony  pryw atne do w ykonyw ania czynności 
teohnicznych, jakby  to być m o g ło ; a przyczy­
ny tego należy szukać jedynie w b ra ­
ku należytej opieki ze strony władz, odno­
śnie zaś do robót geom etrycznych w braku  zu ­
pełnej opieki ze strony m inisterstw a skarbu i 
jego urzędów podwładnych. T ak n. p. m in ister­
stwo skarbu w ydało rozporządzenie, mocą k tó ­
rego wolno jest geometrom rządowym  przed­
siębrać roboty techniczne na żądanie stron p ry ­
w atnych w godzinach urzędowych za pobiera­
niem  taks dodatkowych, co pociągaęło za sobą 
także następstw a, że geom etra ew idencyjny 
k tó ry  ju t  ze swego ty tu łu  jako  urzędnik  p ań ­
stw ow y i jako posiadacz oryginalnyoh m ap k a ­
tastralnych  m a niezaprzeozenie w ielkie u ła tw ie­
n ia wobec technika cywilnego, w yparł tego 
ostatniego najzupełniej z p rak ty k i pryw atnej 
zaś ostateczny rezu lta t jest ten, że geom etra 
ewidenoyjny obarczony pracą pryw atną zanie­
dbuje swoje prace urzędowp, a mimo tego pu­
bliczność w swoich żądaniach usług technicz­
nych nie j6st zaspokojona,

Potrzebnem  jes t tedy przedewszystkiem , 
aby technicy cyw ilni znaleźli opiekę prawną, 
na  której dotyohczas całkow icie wbywa.

W  dniu 8 stycznia r. 1894 udaw ał się 
W ydział Izby  inżynierskiej do M inisterstw a 
skarbu z prośbą o zniesienie upow ażnienia geo­
m etrów  ew idencyjnych dc w ykonyw ania p ra ­
k tyk i pryw atnej, a prośba ta, tak  przez Pr»zy- 
dyum  wyższego Sądu w K rakow ie jak  i w 
szczególności przez W ydział krajow y w ten  spo­
sób popartą została, iż przedstawiono wniosek, 
aby  zakazać geom etrom  rządowym  prak tykę 
p ryw atną w tych  powiataoh, w k tórych  technik  
oywilny się znajduje. W niosek ten  aczkolwiek 
poparty  tak  gorąco nie uzyskał aprobaty  m ini- 
steryalnej w skutek niekorzystnej opinii Dyrek- 
cyi skarbu we Lw ow ie i teraz spodziewać się 
n a leż y : że stosunki n iekorzystne k tóre sk łan ia­
ją od czasu do czasu, ozy to w R adzie Państw a, 
ozy też w Izb ie posłów lub K ole polskiem do 
podnoszenia braku geom etrów ewidencyjnych, 
coraz więcej pogorszaó się będą i to nietylko 
u  nas, lecz i w  całem państw ie, jak to udo­
w adniają liczne prośby wnoszone przez techn i­
ków cyw ilnych z innych prowincyi jak  n. p.
2 Czech.

A by powyżej w ym ienione niedogodności 
usunąć, w ypadałoby koniecznie techników  cy­
w ilnych otoczyć opieką prawną, w arującą im 
pewność o trzym ania n iek tórych  robót. A  skoro 
technicy  cyw ilni będą w idzieli b y t swój mate- 
rya lny  zabezpieczony, w tedy bez wszelkich n a­
woływań liczba ich tak  szybko w zrastać będzie, 
że odpadnie zupełnie potrzeba oboiątania skarbu 
P aństw a nowemi posadami urzędniczemi, aby 
um ożliwić obsługę publiczności.

W yraziw szy tu ta j zapatryw anie nasze co 
do kw estyi podniesionej przez hr. Hompescha, 
podajem y dc wiadomośoi publicznej spis w szyst­
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kich techniKÓw cywilnych, w kra ju  naszym, do 
Izby inżynierskiej należących

Inżynierow ie cyw ilni dla w szystkich za­
wodów teohnicznych:
Bodaszewski Łuk., Lwów, Chorążczyzna 12 A. 
Cieślikowski Jan , W iedeń.
Długoszowski B o i, Lwów, Trzeoiego M aja 8. 
H ubl Ludw ik, Kraków .
J& germ ann Józef, Stanisławów.
K ędzierski Zygm unt, Lwów, O chronek 4. 
Miszke Ju liusz, Nowy Sącz.
Radw ański L udw ik, Stanisławów.
R ein iger Juliusz, Przem yśl.
U derik i Edw ard, K raków , D olne m łyny 2. 
Zajączkowski M ichał, Przemyśl.
Zakrzew ski J a n , Tarnopol.
Ziem bioki Mieoz., Lwów, K rasickich 12.

Cyw ilni Inżynierow ie budowy dla w szyst­
kich zawodów technicznyoh, z w yjątkiem  d zia­
łu  budowy m aszyn i aroh itek tu ry  :
A ngerm an K laudyusz, Jasło.
Dzieślewski W alery, Lwów, K oraln icka 2. 
F leischl Antoni, Lwów, Kościuszki 3. 
Grzegorzewski Stanisław , Borszczów. 
G rzybiński Jan , Lwów, Trzeciego M aja 2. 
Jasińsk i Zygm uut, Stanisław ów.
Jagerm an  Jóref, prof,, Lwów, G arnoarska £6. 
K opystyński P iotr, Jarosław .
Lisiewioz K arol, Horodenka.
Ł ubieński Józef, hr., Lwów, Kraszew skiego 19. 
M aehalski M aurycy, Lwów, D ługosza 12. 
Maślanka M arcin, Lwów, K opernika 22. 
Niedziałkowski Raw icz Janusz, K raków. 
Olszański Józef, Podw oi c zyska.
Pfeiffer Eugeniusz, Lwów, Zimorowicza 10. 
Pragłow ski Aleks., Kom arowice, p. Dobromil. 
R ypuszyński Janusz, Tarnów.
Stroiński K ajetan, Nowy Sącz.
ŚWierzyński Staniał , K raków , Smoleńsk 24. 
Szczepański Ludw ik, Lwów, Batorego 36. 
Szurek Gustaw, Sambor.
W id t Seweryn, Lwów, gm ach politechniki.

Cywilni inżynierow ie dla budowy maszyn, 
dla działu mechanicznego, w łącznie z budynka­
mi stojącemi w bezpośrednim związku z urzą­
dzeniem  m a-zyn:
Niemeksza W ładysław , Lwów, Sokoła 1. 
Tuszyński Józef, Przem yśl.
Zieleniew ski Edw ard, Kraków.

Cywilni Architekci, dla wszelkich budyn­
ków pryw atnych  i publicznych tak  zwyczajnie 
jak i artystycznie wykonać się mającyoh : 
Chołoniewski Stanisław , Lwów, Pańska 9. 
Cybulski Ju lian , Lwów, Gołębia 11.
Janow ski Józef, Lwów, R ynek  3.
K uhn Adolf, Lwów, A nt. M ałeckiego G.
R aw ski W incsnty , Lwów, M atejki 8.
S try jeński Tadeusz, K raków , Batorego 12. 
Zarem ba Karol, K rakó f .
Zubrzycki Jan , K raków .

Cywilni geom etrzy dla wszelkich robót 
m iern iczych :
Andrószewski “W"., Lwów, Kochanowskiego 18. 
Barczewski W in c , Lwów, Długosza 12.
De Laveanx H enryk, Kraków , M ikołajska 20. 
F ran tsek  Jan , Kołomyja.
H ackbeil Franoiszek, Tarnów.
H auser Mieczysław, Lwów, Łyczakow ska 15. 
H allebrandt Sante, Przem yśl.
Iran ek  Jan , Rzeszów.
Jakubow ski Al., K raków, plac D om inikański 4. 
K rzyżanow ski Mik. W acław, Krzeszowioe. 
M arxen Ju lian , Bochnia.
M ierka F ryderyk , Przem yśl.
Niewiadomski Mieczysław, Łańcut.
Pawlikowski A ntoni, S tryj.
Sieber M auryoy, Kraków , Sław kow ska 30. 
Sokol Józef, Ł iń cu t.
S tyliński W ładysław , W adowice.

Inżyn ier górniczy dla pom iarów i lobót- 
górn iozych :
Syroczyński Leon, K opernika 23

Wystawa Io w . zachęty prajstu krajowego.
i i .

W  dalszej przechadzce po W ystaw ie n a ­
potykam y bardzo piękne w yroby koszykarskie. 
W  ostatnioh latach rozw inął się tan  przem ysł 
w kraju  naszym  stosunkowo bardzo, a biorąc 
m iarę z wyrobów, jakie na w ystawie w idzi­
my, przychodzim y do przekonania, że produk- 
cya ta  n iety lko  ilościowo, ale i pod względem 
jakości śmiało może staw iać czoło konkuren 
cyi z zagranicą. B ardzo piękne a bajecznie ta ­
nie są w yroby szkoły w Dzinrowie, R udkach i 
Zatorze, które ten  dział zasiliły.

D la wyrobów szew sk ich , k tóre na w y­
staw ie napotykam y, trudno znaleźć dośó słów 
pochwały. P rym  wiedzie w tym  dziale szkoła 
w W itkowie. B uciki przez nią wystawione to 
istne cmoka, a tak  są one tanie, że zaiste 
dziwić się tylko musimy, że w kraju  , m ogą­
cym się poszczycić tak  dobrym i w arstatam i 
jest dośó jeszcze m iejsia  dla w iedeńskiej tan ­
dety, k tó ra rynk i nasze swemi bardzo proble­
m atycznej w artości w yrobam i zalewa. Ju ż  nie 
w im ię żadnych patryotyczuych hase ł, ale we 
własnym, dobrze zrozum ianym  interesie po­
winniśm y wyprzeć w yroby pozakrajowe, m ają­
ce jeszcze dośó innych  miejsc zb y tu , a potrze­
by  nasze zaspakajać w kraju. Ża  na tem  nasz 
ęrzem yeł zyska, dowodzić nie potrzebujem y. 
Ż e  szkoła w W itkow ie nie jest jedyną w tym  
dziale, dowodzi obecność okazów szkoły szew­
skiej w Nowym Sączu, k tó ra w yrobam i swemi 
wstydzić się nie ma powodu.

Pow tarzam y, że ceny wystawionego tu  
obuw ia są imponująco tanie. B uciki żół.e szyte 
na przykład, za k tóre we Lwow ie płacim y 7 
do 8 zł,, kosztują tam  4 zł., w yraźnie czte­
ry  zł. W artoby , ażeby się znalazł wśród n a ­
szyoh przemysłowców taki, k tó ryby  na jednej 
z pryncypalnych nlie otw orzył m agazyn tych  
wyrobów, tak, jak  to zagraniczni szewcy uczy­
nili. N ie w ątpim y ani na chwilę, że skład  tak i 
cieszyłby się u nas ogromnem powodzeniem.

Śliczny powóz w ystaw ił p. M ichał Mi­
chalski, a bardzo ładny wózek am erykański 
szkoła kołodziejska w Kam ionce Strumiłowej. 
Oba powozy są zgrabne, lekkie i z doskonałyoh 
m ateryatów  i nadzwyczaj tanie. Zakupiono też 
je bezzwłoezuie.

F ab ry k a  stolarska pp. braci W ozelaków 
zbyt jest znaną w kra ju  naszym, ażeby o niej 
było potrzeba wiele się rozpisywać. W spomnieć 
ty lko należy, że okazy przez n ią nadesłane od­
znaczają si^ n iety lko doskonałością m ateryału, 
ala w ykonaniem  w prost artystycznem .

Śliczny fotel turecki w ystaw ił p. Friihauf, 
znany lwowski tapicer. Zakupiono go n a ty ch ­
miast. Ł adne biórko p. M atyjaszka je s t bardzo 
praktyczne, a Szkoła drzew na w  Zakopanem  
zasługuje za w ystaw ione m eble na  najgorętsze 
pochwały, k tórych  też poskąpić n ie podobna 
wyrobom  drzewnym  p. P rzydatkiew icza z Żywca. 

H u ta  szklana w Żółkwi w ystaw iła całą

masę swoicn wyrobów, k tóre w mozem nie 
ustępują zagranicznym .

Sądząo z nadesłanych w yrobów przez 
szkoły gancarskie w K ołom yi i Toustem, m a­
my prawo przyjść do wniosku, że gałęź ta  
przem ysłu naszego św ietnie się rozwija. Okazy 
przez n ie wystaw ione, naceohowane są nader 
gustownem  wykończeniem.

G dyby nasze panie zeohoiały spróbować 
chociaż raz doskonałą wodę kolońiką z fabryki 
hr. Tyszkiewiczowej w Brodach, śmiało tw ier­
dzić możemy, że n ie  kupow ałyby więoej, w ąt­
pliwej wartości, fałszow anych wyrobów „Ma- 
ry a  F a rin a 14.

P . J. Pasiecznik, białoskórnik ze S try ja  
nadesłał k ilka bardzo dobrze w ypraw ionych 
skór, któ~e leżą tuż obok znanych już ze swej 
dobrooi korków  fabryki lwowskiej p. M alew­
skiego.

P. E m il KuźnicKi z Oświęcima nadesłał 
w yroby asfa ltow e, pp. F ib ich  i S taw iarski 
z Chorkówki próbki doskonale rafinowanej 
nafty , olej rzepakow y zaś p. B randsta tter we 
Lwowie.

Pierw sza we Lwow ie fabryka a tram entu  
i laku  p. K azim ierza B aum ana m agistra farm a- 
oyi zasługuje na  najgorętsze paparoie. Ju ż  sam 
zam iar w yrugow ania z k ra ju  obcych wyrobów 
jest pochw ały godnym, zwłaszcza jeżeli się tak  
jak  to p. B aum an cz y n i, zm ierza do celu jak  
najlepszem i wyrobam i, Jeszcze z innego powo­
du zasłużył sobie p. B aum an na uznanie. Oto 
wszystko co do sw ej fabryki potrzebuje, a więo 
flaszki, kam ionki, korki i e tykiety , pudełka etc. 
zakupuje on w yłącznie w krajow ych fabrykach. 
W zajem ne takie popieranie się je s t rzeczą go ­
dną naśladow ania. Jeżeli jednak jego fabry ł a 
m a się rozwijać i prosperować, musi on bardzo 
się starać o to, ażeby szersza publiczność o 
istn ien ia  jego się dowiedziała. W yroby muszą 
być dobre i dobrze reklam owane, gdyż w prze­
ciw nym  razie, ci naw et, coby pragnęli poprzeć 
przem ysł krajow y, nic o jego fabryce nie wie­
dząc, muszą gdzie indziej swoje potrzeby 
pokrywać.

W yborne konserw y z jarzyn  nadesłali, p. 
R óżański z Bochni i Kam pfe z Lubyczy -kró­
lewskiej. Izdebnicka fabryka likierów  w alczy o 
lepsze z fabryką p. J . A. Baczewskiego ze L w o­
wa, którego zw łaszcza w yśm ienita starka  i w ó­
dki polskie na pochw ały zasługują.

Kończąc niniejszy artykuł, w inniśm y -z 
uznaniem  wspomnieć o p. Sk Sław ińskim  pod 
którego zarządem  w ystaw a ta  pozostaje, a k tó ­
rą  on a pochwały godną gorliwością się zajmuje.

Od poparcia naszej publiczności zależeć 
będą rozwój i dalsze losy W ystawy a pośre­
dnio i przem ysłu krajowego. Czas już naresz­
cie tym  przem ysłem  na seryo się zająć.

Z izby sądowej.
(Sprzeniewierzenie).

LwÓW 1 kwietnia.
Przed zwykłym trybunałem karnym stawa! 

dziś były delegat Zakładu ubezpieczeń robotników 
od wypadków, Gustaw Edward H o r o d e ń s k i  
rodem z Metelina w Rosyi, liczący lat 41, pod za­
rzutem zbrodni oszustwa. Wina Horodeńskiego roz­
pada się na dwie części: Najpierw, źe imieniem
iostytucyj której był funkeyonaryuszem, nieprawnie 
pobrał na łączną kwotę 343 zł. premii asekuracyj­
nych,'. powióre zaś, źe w Banku zaliczkowym WŁ 
Lwowie zeskontował weksel na 230 zł. z podpisami 
Jozefa i Włodzimierza Puzynów, wiedząc, że pod­
pisy te są podrobione. Akt oskarżenia zaznacza, iż 
Horodeński zasuspendowany w drodze dyscyplinar­
nej w listopadzie 1895, pobrał przedtem premie 
205 zł, od mechanika p. Rychnowskiego, 100 zł. 
od dyrekcyi hr. Skarbka, 34 zł. od fabryki dachó­
wek we Lwowie, 2 zł. od F. Muchy etc. Codo trzech 
pierwszych kwot oskarżony przyznaje się do winy, 
co do ostatnich nie przypomina sobie czy je pobrał, 
świadczą jednak o tem jego własne pokwitowania, 
W  sprawie podrobionych podpisów na wekslu Ho­
rodeński nie twierdzi stanowczo, że są one praw­
dziwe, podnosi jednak, że robią na nim wrażenie 
autentycznych, a jełeli tak nie jest, nie umie wy­
jaśnić z czyjej ręki pochodzą

Ho rozprawy, która rozpoczęła się dziś rano, 
powołano jako świadków prócz osób poszkodowa­
nych, pp. Henryka Lamc, Stefana Boguchwalskiego 
i Władysława Terenkoczego.

Przed południem przesłuchano dwóch świad­
ków, mianowicie: pp. Lama i Boguchwalskiego.
Pierwszy z nich składa zeznania obciążające Horo- 
dyńskiego, zarzucają mu głównie to, iż w obec stron 
interesowanych przed tawiał się jako egzekutor, gdy 
w rzeczywistości jako delegat nie miał prawa ścią­
gać premii, tylko oznaczać ich wysokość

Drugi świadek nie zeznaje nic charaktery­
stycznego.

Sam Horodeński jest to barczysty porządnie 
ubrany mężczyzna, z fizyognomią inteligentną i 
dość przyjemną. Broni go dr. G rek , oskarża 
prokurator Kilian.

Rozprawie przewodniczy radzca Nitarski, jako 
wotanci zasiadają pp. Heydersr, Spausta, Tustanow- 
ski. — Popołudniu dalsze przesłuchiwanie świad­
ków, wyrok zaś zapadnie dziś około godziny 6-tej 
wieczorem.

K R O N IK A .
Lwów 1 kwietnia.

Na dochód męskiego Towarzystwa św. W in­
centego a Paulo podjęły się kwesty przy Bożych 
Grobach następujące panie :

we czwartak w Katedrze : 
od 9—10 Jadwiga Paparowa 
„ 10— 11 Leszkowa Wiszni owska
„ 11— 12 Stanisławowa Polanowska
„ 12— 1 Hr. Helena Stadnicka

w piątek w Katedrze: 
od 8 — 9 Kajetanowa Chylińska

9 —10 Filipowa Zaleska
» 10—11 Hr. Helena Stadnicka

11—12 Jadwiga Makowiecka 
„ 1 2 — 1 Antonina Moszyńska

1— 2 Józef iwa Wiczkowska
2 — 3 Stanisławowa Dobiecka
3 — 4 Stanisławowa Thulliowa
4 — 5 Teofilowa Stachiewiczowa
5— 6 Zofia Starzyńska

w Piątek u 0 0 . Jezuitów: 
od 8 — 9 Wiktorowa Pożniakowa
n 9—10 Zygmuntowa Dembowska
„ 10—11 Bronisławowa Dembińska
„ 11— 12 Maciejowa Moraczewska
„ 1 2 — 1 Józefowa Wysocka
,. 1— 2 Eugenia Kołaczkowska

2— S Włodzimirzowa Witowska
3— 4 Stanisławowa Polanowska
4 — 5 Janowa Hildowa
5— 6 Gustawowa Seyfarthowa



PRZEGLĄD z dnia 2 Kwietnia 1896.
W piątek w kościele OO. Bernardynów :
od 9 —10 Julia Lewicka
ii 10—11 Marcela Thulliowa
n 11 - 1 2 Władysławowa Krzaczkowska
7) 12— 1 Janowa Bosakowska
» 1— 2 Franciszkowa Terlikowska
ii 2— 3 Ludwika Zeneggowa
n 8— 4 Józefowa Weiglowa
n 4— 5 Janowa Frankowa i 

Makej milianowa Thulliowa
r 5— 6 Wanda Jarosławska

w sobotę w Katedrze :
od 9—10 Franciszkowa Krzaczkowska
ii 10—11 Stanisławowa Thulliowa
ii 11— 12 Edmundowa Mochnacka
» 12— 1 Władysławowa Krzaczkowska
n 1— 2 Gustawowa Seyfarthowa
ii 2— 3 Janowa Hilowa
n 3— 4 Włodzimierzowa Witowska
w 4— 5 Teofilowa Stachiewiczowa

w kościele OO. Jezuitów:
od 8— 9 Wiktorowa Poźniakowa
r 9 - 1 0 Kajetanowa Chylińska
n 10—11 Filipowa Zaleska
r> 11— 12 Józefowa Wiczkowska
n 12— 1 Leszkowa Wiszniowska
ii 1— 2 Janowa Bosakowska
Ti 2— 3 Jadwiga Makowiecka
ii 3— 4 hr. Adamowa Komorowska
n 4— 5 hr. Helena Stadnicka
ii 5 — 6 Tadeuszowa Szawłowska

w kościele OO. Bernardynów :
od 8 — 9 Pani Sajewiczowa
ii 9—10 Leopoldyna Kowarzowa

. 71 10—11 Władysławowa Samolewiczowa
Ti 11— 12 Eugenia Kołaczkowska
Ii 12— 1 Kazimierzowa Szczurowska
Ti 1— 2 Władysławowa Starklowa
Ti 1— 3 Stanisławowa Dobiecka
łi 3— 4 Józefowa Czarkowska
ii 4— 5 Romanowa Bielańska
?i 5 — 6 Wojciechowa Biesiadzka
Kwesta przy Bożym Grob'e w kościele OO

Bernardynów-
Wielki Piątek :

8 — 9 Romaszkanowa — Jadwiga Czarkowska,
9 —10 Józefa Czarkowska — Glazarewicz

10—11 Jadwiga Paparowa — Biesiadzka
11— 12 Krystyna Komar — Mukowiezowa
12— 1 Zofia Molendzińska — Konopacka

1— 2 Marya Herbertowa — Jadwiga Adamowska
2— 3 Skibniewska — Leopoldyna Witosławska
3— 4 Czaykowska — Wszelaczyńska
4— 5 Kędzierska — Kędzierska
5— 6 hr. Baworowska — H. Turkułłowa
6— 7 hr. Russocka — hr. Borkowska
7 — 8 Eugenia Kułaczkowska — Danak

Wielka Sobota:
8 — 9 Marya Sieradzka — Marya Sieradzka
9—10 Wilhelma Prokopowiczowa—Marya Titzowa

10—11 Józefa Czarkowska — Cecylia Flasz
11—12 Izabela Białoskórska — Stef. Bialoskórska
12— 1 Jadwiga Michalewska—Marya Michaleweka

1 — 2 Karolina Czerkawska — Helena Białogórska
2 — 3 Eugenia Kułaczkowska— Marya Stoppló wna
3 — 4 Aniela Kiszczakowska — Emilia Bedlewicz
4 — 5 Orzechowska — Helena Stopplówna
6 — 6 Józefa Flasz — Józefa Flasz
6 — 7 Józefa Okornicka — Michalina Wierzbicka

Odznaczenie. Starszy radzca skarbowy w Kra- 
-kowie Dr. Aleksander ks. Poniński otrzymał order 

korony żelaznej III kl.
Mianowanie. Dr. Rudolf Zuber mianowany zo­

stał nadzwyczajnym profesorem geologii na uniwer­
sytecie lwowskim.

Młoda Carowa Aleksandra zabroniła swym 
damom dworskim i pałacowym publicznego palenia 
papierosów i cygar. Wywołało to wielką konster- 
nacyę, gdyż damy dworskie namiętnie oddają się 
paleniu cygar.

Dyrekcya funduszu propinacyjnego rozpisuje 
licytacyę na wydzierżawienie prawa propinacyi w 114 
miejscowościach.

Usunięcie się skały. Na linii kolejowej Lwów- 
Woronienka, pomiędzy Jaremczem a Tartarowem, 
usunęła się dnia 26 z. m. część ogromnej skały, 
zasypując tor kolejowy. Szczęściem nie spowodowało 
to żadnej katastrofy, tylko pociąg idący z Woroch- 
ty spóźnił się do Stanisławowa o pięć godzin.

Prima aprilis. Kwiecień pojawił się na bia­
łym koniu, przyniósł nam śnieżycę ogromną i błoto. 
Wiosenne dni marca budziły nadzieję, źe święta 
wielkanocne będą pogodne i < ieple, tymczasem 
„kwiecień—plecień4* zniweczył te nadzieje i zainau­
gurował pierwszy swój dzień fatalnie, zakrył słońce 
ciemnemi chmurami, a drzewa i ogrody pokrył bia­
łym całunem śniegu. Być może, iż wkrótce znów 
na niebie pogodnem zajaśnieje słońce, śnieg i błoto 
zniknie i znów mieć będziemy inną aurę, gdyż 
„kwiecień-plecień, bo przeplata: trochę zimy—trochę 
lata44.

Świętokradztwo. Policya pochwyciła kilka ko­
biet z Mazurówki (część miasta koło cmentarza Ły­
czakowskiego), które od dłuższego czasu okradały 
groby z wieńców metalowych, ozdób itp.

Zmiana własności. Dobra Łobozów nabył od 
p. Emila Leszczyńskiego, izraelita Majer Wołoski, 
zaś dobra Wola Romanowa od Majera Wołoskiego 
p. Józef Rajtarowski z Bereków górnych. Oba ma­
jątki leżą w okręgu sądowym Ustrzyki dolne.

Mierzwiński. Na pierwszy koncert Mierzwiń­
skiego w Krakowie wszystkie bilety były rozeprze- 
dane, sala była pełna po brzegi Gdy jednak na 
drugi dzień ukazały się w poważniejszych dzienni­
kach, a szczególnie w Czasie, recenzye oceniające 
bardzo surowo artystyczną wartość koncertu, pu­
bliczność krakowska nie spieszyła licznie na drugi 
koncert, na który zaledwo drobną część biletów 
sprzedano. Mierzwiński wobec tego odwołał koncert 
pod pozorem telegraficznego wezwania do wyjazdu. 
Obecnie bawi on w Berlinie. Mimo artystycznego 
niepowodzenia, przyniosła mu koncertowa tournee 
po kilku miastach polskich 23.000 złr. dochodu.

Konkursa. Gmina miasta Tłustego rozpisuje 
konkurs na posadę weterynarza miejskiego z płacą 
roczną 300 złr.; prezydyum sądu obwodowego 
W Jaśle na posadę dozorcy więźniów z płacą 375 zł,

Wodowstręt. Z Tarnopola nam piszą: Przed 
trzema miesiącami pokąsał tutaj wściekły pies kil­
kanaście osób, przeważnie niezamożnych. Kosztem 
gminy wysłano je częścią do budapeszteńskiego za­
kładu, częścią do dra Bujwida w Krakowie. Po 
przebyciu przepisanej kuracyi, wszyscy wrócili 
rzekomo wyleczeni, do Tarnopola. Niestety okazuje 
się, źe szczepienie wedle metody Pasteura nie jest 
radykalnym środkiem na wściekliznę. Oto jedna 
z osób pokąsanych, i leczonych w zakładzie buda­
peszteńskim, niejaka Rachela Landstein, kobieta 46 
lat licząca, zachorowała wczoraj wśród objawów wo- 
dowstrętn a dziś w okropnych męczarniach wyzio 
nęła ducha w tutejszym szpitalu żydowskim. Nie­
szczęśliwa kobieta, która do ostatniej prawie chwili 
była przytomną, skarżyła się bezustannie na stra­
szliwe, dławiące ją  w gardle kurcze i błagał?, leka­
rzy by ją  otruto i w ten sposób jej męczarnie za­
kończono. Czy nie zachodzi możliwość, że kobiety

tej wcale nie pokąsał pies wściekli/ i że w zdrowy 
organizm zaszczepiono wściekliznę, wychodząc w za­
kładzie pomienionym z mylnego założenia, że rana 
pochodzi od psa wściekłego ? Wartoby usłyszeć głos 
lekarza w tej kwestyi!

Groźba Crispfego. W Rzymie opowiadają, że 
pomiędzy królem Humbertem a exprezesem mini­
strów zdarzały się częste zatargi. Oto jedna z licznych 
anegdot : pewnego razu Crispi został zaproszony na 
obiad do Kwirynału, ale bez żony, gdy tymczasem 
wszystkie ministrowe otrzymały karty zapraszające. 
Crispi natychmiast pojechał do pałacu i rzekł do 
sekretarza królewskiego: „Jeżeli moja żona dziś
wieczorem nie otrzyma zaproszenia, jutro w Rzymie 
ogłoszoną zostanie rzeczpospolita*. Ta groźba pre­
zesa ministrów miała wpłynąć natychmiast na za­
dośćuczynienie (ego żądaniom.

Pytanie. Redaktor Szczutka, znany z talentu 
humorystycznego kronikarz Oaz. Narodowej, p. Ro­
muald Theodorowicz, zadaje w wspomnianym dzienni­
ku następujące pytanie:

„JO. książę bułgarski, sprzedawszy płód swój 
na schyzmę i naczołgawszy się przed personą oara, 
sbonwinkował sobie i insze potencye, ucałował bo­
wiem w rękę Jegomość sułtana, za co dostał wyso­
ki order.

Gdyby J . O. Książę był pocałował Jegomość 
sułtana w nogę, byłby dostał jeszcze wyższy order, 
otóż w prezencyi zastanawia się omnis dyplomata 
nad tern, gdzieby J . O. Książę musiał całować Je ­
gomość sułtana, aby pretendować o najwyższy order?

Pojedynek. W  Wiedniu odbył się przed kil­
ku dniami pojedynek, który łączy się z agitacyą 
niemiecko-narodowyeh studentów uniwersytetu wie­
deńskiego, przeciw udzielaniu studentom izrealickie- 
go pochodzenia honorowej satysfakcyi. Dwutygodnik 
Zeit, którego redaktorem odpowiedzialnym jest Her­
man Bahr, znany powieściopisarz i literat, zamie­
ścił ostry artykuł przeciw uchwale stowarzyszeń 
studenckich. W skutek tego Bahr wyzwany został 
przez jednego ze studentów. Przeciwnik Bahra nie 
chciał przyjąć sekundantów żydowskiego pochodze­
nia. Zapisano do protokołu oświadczenie studentów, 
że nie aprobują, jako sekundantó.7, także oficerów 
rezerwowych izraelickiego pochodzenia. W  pojedyn­
ku, który odbył się w sobotę, otrzymał Bahr dwa 
lekkie cięcia, przeciwnik zaś ciężką ranę w głowę.

Turniej szermierzy austro-węgierskich odbył 
się w Wiedniu w dniach od 24 do 28 marca pod 
protektoratem Arcyksięcia Rainera. Brali w nim 
udział reprezentanci wszystkich niemal towarzystw 
szermierskich w monarchii (35 na florety, a 67 na 
pałasze), dopuszczeni na podstawie wpierw odbytego 
kwalifikacyjnego assaut. W turnieju odznaczyli się 
kapitan Geister, kapitan Ristow, porucznik Grego- 
rich, p. Adamowich i 70-letni kapitan August Piaz- 
za. Ze Lwowa uczestnili w turnieju pp. porucznik 
Raus, Kazimierz Moszyński (członek klubu szermie­
rzy) i J t nusz Onyszkiewicz (członek Tow, szermie­
rzy). Porucznik Raus i p. Onyszkiewicz otrzymali 
medale srebrne, a p. Moszyński złoty i srebrny. Do 
udziału w końcowem astaut, które się odbyło w sali 
Tow muzycznego w obecności Arcyksięcia Ludwika 
Wiktora, księcia Cumberland, Prezydenta Ministrów 
hr. Kazimierza Badeniego i nader licznej publiczno­
ści, zaliczyli jurorowie między 30 stu najlepszych 
uczestników turnieju także pp.: Kazimierza Moszyń­
skiego i por. Rausa.

Teatr ks. Sułkowskiego w Wiedniu. Za pano­
wania cesarzowej Maryi Teresy żył w Wiedniu n ie ­
jaki Dietrich, woźnica, spedytor, potem dostawca 
zboża dla wojska, na którem to stanowisku zarobił 
wiele milionów. Synowiec jego rozwinął interesa je­
szcze szerzej, otrzymał szlachectwo jako Dietrich 
Edler von Dietrichstein, a w roku 1824 uzyskał 
baronię węgierską. Baron był mecenasem sztuki, 
zbierał starożytności i założył sobie teatrzyk przy 
linii Matzleinsdoif. Z córką jego, z „woźnicówną44 — 
jak tu mówiono — ożenił się Ludwik Jan ks. Suł­
kowski (f w Bielsku 1849). Odziedziczył on po te­
ściu teatrzyk, który odtąd pod jego nazwiskiem był 
znany. Synem tego ks. Sułkowskiego jest pamiętny 
Józef ks. Sułkowski, spadkobierca sześciu milionów, 
który ożenił się z panną Lehmann, córką senzala 
giełdowego, a z powodu ekscentryczności umieszczony 
był w zakładzie dla obłąkanych w Doblingu, skąd 
go wykradła inna niewiasta. Były to sprawy głośne 
przed kilku laty. Ten teatr Sułkowskich przestał 
teraz istnieć, budynki zburzono, a grunt parcelują. 
Należy mu się zaś wzmianka nietylko dla jego na­
zwy, ale dlatego, że był to unikat w dziejach tea­
tru. Z razu był to teatrzyk niby nadworny, potem 
wydzierżawiano go, a dzierżawcy utrzymywali go 
tym systemem, że nie oni aktorom płacili, lecz prze­
ciwnie każdy aktor musiał płacić za każdą rolę i za 
każdy występ. Szczególniej dzierżawca Niklas z całą 
prostodusznością, nie bez humoru, system ten rozwi­
jał. Rolę Franciszka Moora sprzedawał za 4 do 6 zł., 
aktorów nazywał swymi terminatorami (Lehrbuben); 
aktorzy zaś sami sprzedawali bilety swoim krewnym i 
przyjaciołom, żeby salkę zapełnić, a było w tej salce 
tylko 150 miejsc. Przecież system ten miał swą 
dobrą stronę. Bardzo wielu z głośnych potem akto­
rów zaczynało występować za własne pieniądze, ale 
miało sposobność spróbować sił, dać się poznać, 
otworzyć karyerę. Taki dostęp wolny każdemu na 
scenę, to coś jak „Theatre librę44 nie dla sztuki, ale 
dla jej adeptów. Niejeden zapłacił i przekonał się, 
że nie ma talentu, że się darmo rwie, i zawrócił. Nie­
jeden zapłacił i przekonał dyrektorów teatrów, źe 
ma talent,' a bez takiej sposobności byłby się całe 
lata rwał i poniewierał. Więc był ten teatrzyk w 
pewnej mierze jakby szkółką dramatyczną osobli­
wego rodzaju.

Prima Aprilis! Bolesław Prus, opowiadając o 
dzisiejszym dniu zwodzeń i figlów, wspomina , że 
dawniej oszukiwali luizie ludzi tylko dnia 1 kwiet­
nia, dziś zaś oszukują przez cały rok. W dalszym 
ciągu przytacza humorysta warszawski następują­
cych kilka dykteryjek na temat Prima A p r ilis : 
Dzisiaj — powiada Prus — kupuje się pospolicie 
W magazynie przyborów piśmiennych kartę z ryci­
nami humorystycznemi i posyła się swoim przyja­
ciołom.

Jeżeli „przyjaciel5 jest kawalerem, otrzymuje 
wizerunek młodzieńca w niebieskim surducie , spo­
dniach w kratki i z papierosem w zębach. Rzecz 
na pozór niewinna, tylko — nie trzeba jej stawiać 
naprzeciw światła, bo wówczas obok eleganta ukaże 
się... małpa z kuflem piwa czy wody.

Żonatemu — dowcipny prima A prilista  po­
syła albo — wizerunek z psią głową, albo portret 
łysego pana, po którego nosie jakaś delikatna ręka 
pociąga smyczkiem.

Bezdzietnym małżonkom można posłać obraz 
bociana, który ze stawu podnosi but podarty. Inte­
resujący ten pomysł przyozdobiony jest jeszcze dwu­
wierszem :

Oczekujcie — bocian szuka,
Co przyniesie — wasza sztuka.

To były najniewinniejsze „dowcipy44. Zdarzają 
się bowiem i ostre — naprzykłaa :

Zamożnemu młodzieńcowi możesz posłać wize­
runek eleganta, który powozi jednokonną kałamaszką 
i ma poniżej wierszyk:

Próżniaków karają, kijami smagają,
Do kozy zamykają — ale nie wszystkich.
Jeżeli zaś chodzi o zrobienie miłej niespo­

dzianki panience, wówczas posyła się jej obrazek 
panny w żółtym kapeluszu i niebieskim staniku i — 
wierszyk :

Pewien filozof dowrodzi,
Źe piękność z głupotą 
Ramię w ramię chodzi.

Starszej pannie wysyła się serce podziurawio­
ne oknami jak kamienica, a pod spodem ten wy­
kwintny dowcip :

W  sercu twojem miejsca wiele,
Lecz lokator to nie cielę.

Ten sam rysunek wysiać może zawiedziony 
konkurent damie, która go odrzuciła.

Trzeba dodać, że te szczęśliwe skojarzenia ma­
larstwa z poezyą przychodzą od Niemców i ,  o ile 
się zdaje, — znajdują i mnogich i chętnych na­
bywców.

Jeżeli naród polski koniecznie musi obchodzić 
prima Aprilis za pomocą tego rodzaju malowanek, 
to niechże przynajmniej utwory te nie będą głupie 
i ordynaryjne i niechaj na nich zarabiają nasi ludzie.

Zbiór marek. Słynny zbiór marek hrabiego 
Primoli, siostrzeńca księżny Matyldy Bjnaparte, 
sprzedany zo3tał niejakiemu Wiktorowi Robertowi 
za 15 000 franków. Zbiór ten dla tego ma niezwy­
kłą wartość, że zawiera tylko marki nieużywane. 
Jedna z nich, księstwa Mołdawskiego, oszacowana 
jest na 8000 franków, dwie inne, wyspy Reunion, 
na 5000 f r , a nader rzadka 3-lirowa marka toskań­
ska na 3000 franków.

Zmarli. Ks. Piotr Turczmanowicz, gr. kat. pa­
roch w Lisowicach, w dekanacie bocheńskim. — 
Ks. Michał Mochnacki, gr. kat. paroch w Dobromi- 
lu. — Leon Borecki, emer. 1 kontrolor i naczelnik 
filii pocztowej we Lwowie w 61 roku życia.

stan powietrza. T. o 9 rano +  1° R., w poł. 
-f- 3 J R. Bar. 751. Nieruchomy. Śnieg.

Długa rękawiczka. (Nie z Szylera).
Pasyonat wielki Iks 
Do przyjaciele rzecze:
Gdy z babą przyjdzie iść 
Cierpliwość miej człowiecze !

Idziemy ot na raut,
Więc żona jak przystało,
Pięć godzin stroi się,
A wszystko jej za mało.

I rękawiczki te,
Długie nie do zniesienia,
Zapina godzin dwie 
Od pięści do ramienia,..

E c h ! — rzekł pan Tofel — ech!
Cóż cię tu znów porusza:
Moja zapina swe 
Od domu dc ratusza !...

Z aforyzmów starego zrzędy.
Słowiki, gdy przestają kochać, milkną; zupełnie 

inaczej postępują sobie małżonkowie : zaledwie prze­
stali się kochać, zaczynają hałasować.

Małżeństwo następuje po miłości, jak dym po
ogniu.

Świat, to wielka psiarnia; ludziska się gryzą, 
a los chłoszcze ich harapnikiem.

Kobieta odpowiada najchętniej na pytania, któ­
rych jej nikt nie zadaje.

Geniusz powinien słuchać, co mówi tłum, aby 
postępować wprost przeciwnie.

Ubogi wielbiciel, to dla kobiety mała nieprzy­
jemność; piękna rywalka — to wielkie nieszczęście.

Na świata polecamy h a n d e l  W I * a  Maks* Wlk- 
sl» Lwów Krakowska 14,

w  kostkaoh prim a 35.59—36.00, secunda 35 25 
do 35.75. Spirytus kontyngentow y loco W ie ­
deń 14.80 — 15 00. N afta kaukazka transito  
T ryest 5 00 — 5.20, galicyjska przeźroczysta 
19.50 do 19.75.

34.50 do 35.00, secunda 84.25—34.75, cukier niszczy wszystkie sn b ittu cy e  prające zęby* 
_  i ..i i_ nn j -  or n - Isto tn ie an tyseptycznie działającym  t  zw. n i ­

szczącym w szystkie szkodliwe su in tancye sk u ­
tecznym  środkiem  je s t Odol. B ezw zględnie pe­
wna asepcya (brak zgnilizny i ferm entów ) 
w ustach i zębach w ynika przy użyciu  Odoluh 
zw łaszcza dla tego,  bo w błony śluzowe dziąseł 
i puste  zęby wsiąka tu  niejako an tyseptyozny 
zasób zostaw ia, k tó ry  godzinami dalej działa. 
Tym  sposobem uzyskuje się antyseptyozny  
skutek, przez co uzębienie aż do n a jd e lik a t­
niejszych szczelin uwolnionem  zostanie od psu­
jących zęby procesów.

Telegram) t f P n e a f » * s"
tu

„Mody paryskie44
najtańsze i najpiękniejsze pismo dla kobiet — 
z dodatkiem powieściowym i krojami wychodzą od 
1 kwietnia dwa razy miesięcznie 1 i 15. Prenume- 
ratorowie Przeglądu mogą prenumerować „Mody41 
po zniżonej cenie kwartalnie 90 ct., *półrocznie I 80, 
rocznie 3 60 Prenumeratę należy przesyłać wprost 
do Administracyi „Mód paryskich44 — LwÓW, ulica 
Łyczakowska I 27.

Glosy publiczności.
Śmigusa numer ostatni z dnia 1 kwietnia za­

wiera między innemi wyborne satyry p. t. „Szopka 
teatralna we Lwowie w Radzie miejskiej44 i „Wiec 
w Tarnowie,44 kawałek radykalno-narodowy w 3 sce­
nach i mnÓ3two pełnych humoru i dowcipu wierszy 
i utworów prozą. Całość numeru uzupełniają znako­
mite rysunki i dowcipy wierszem i prozą.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 30 marca.

(Z.) W  przygnębionem  usposobieniu r  z- 
poczęto dziś obroty na giełdzie Przesilenie g a ­
binetow e we F rancy i, bardzo znaczna zniżka 
kursów  na ta rg u  paryskim, wreszcie zapowie­
dziana na dziś w  parlam encie francuskim  in ­
te rp e lac ja  w kw estyi egipskiej, spraw iły, że od 
pierwszej ohwili otw arcia obrotów spekulanci 
giełdow i starali się pozbyć swych walorów, a 
poniew aż popytu nie było. żadnego na targu, 
przeto zaofiarowanie stosunkowo znaoznej ilości 
papierów na sprzedaż wywołało od razu gw ał­
tow ną reakcyę Podniecała ją  jeszcze ta  okoli­
czność, że n iektórzy spekulanci ofiarowali na 
sprzedaż kupony dywidendowe Statsbahnów  po 
28 franków, a  jak wiadomo, sfery giełdowe spo­
dziew ały się, że dyw idenda od tych  akcyi w y­
niesie więcej, niż 30 franków. K u końcowi 
obrotów je ln a k  uspokoiła się giełda znacznie, 
a  kursa poczęły zw olna się podnosić. N iespo­
dziew anie bowiem popraw iła się sytuacya na 
targu paryskim , a także berlińska giełda sprzy­
jała raczej zwyżce. P rzed samem zam knięciem  
giełdy rozeszła się pogłoska, że pokój m iędzy 
W łocham i a A bisynią już zawarto.

O statnie notow ania:
K redy ty  austr. 374 25, węgierskie 409'50, 

A nglobanki 166-—, U niony 303 —, B ankyereiny  
142 80, Lfinderbanki 244 50, L udw iki 220*25, 
Czem iowieckie 292 50, E lbethale 285'25, R en ta  
papierow a 100 75, srebrna 100*90, austryacka 
złota 12240, 4%  austr. ren ta  wal. kor. 10D15, 
w ęgierska złota 1421‘65, 4 °/0 w ęgierska ren ta  
wal. kor. 9885, dukat 5-66—, 20-franków ka 
9.55, m arki 11-77, ruble 1 2 7 1/*.

§ Z targu na bydło. W i e d e ń  30 m arca. 
N a dzisiejszy ta rg  dowieziono wołów galicy j­
skich 921, w ęgierskich 3037 i  niem ieckich 
469, razem  4437 sztuk. Płacono za w oły g a­
licyjskie lichsze lekkie 26 do 29, dobre ciężkie 
30 do 32, osobliwe w yjątkow o 33 do 36 zł., 
za buhaje i krow y 20 do 30 zł. wszystko na 
w agę żywą.

Teodor Romaszkan, W assergasse 23.
§ Giełda towarowa. W iedeń 31 marca. Cukier 

surowy loco Aussig 15.90—15.95, looo Oło­
m uniec 14.95—15.05, loco Berno Wiedeń 14.95 
do 15.05, na  kwiecień loco Aussig 15 90 do 
15 95. Cukier rafinowany

Wiedeń 1 kw ietnia. Cesarz powrócił 
wczoraj z zam ku L ichtenegg.

A rcyksię ina  wdowa S tefania odjechała 
wczoraj do Tryeatu, skąd uda się w dłuższą po­
dróż morską,

Na niezabudow anym  plaou w dzielnicy 
Landstrasse bawiło się wczoraj dwóoh chłop­
ców toczeniem  ciężkiego bloku kam iennego. 
Ponieważ g run t w tern miejscu je s t gliniasty, 
przeto oberwała się ziemia, i obaj chłopcy w pa­
dli w dół, a zism ia i ów blok przygnio tły  ich 
tak, że obaj zginęli.

Paryż 1 kw ietnia. O-alerye senatu  zapeł­
n iły  się na wczorajszem posiedzeniu po b rzeg1', 
gdyż prezes gabinetu  Bourgeois m iał na  niem  
dać wyjaśnienie w sprawie polityki zag ra­
nicznej.

Po otw aroiu posiedzenia senator B ardoux 
zainterpelow ał rząd w spraw ie polityki z a g ra ­
nicznej. P rezez gab inetu  Bourgeois ośw iad­
czył, że rząd francuski w dniu 11-go lutego 
b. r. notyfikow ał m ocarstwom  objęcie M ada­
gaskaru w posiadanie, a m ocarstw a praw ie 
jednom yślnie potw ierdziły  odbiór tej notyfi- 
kaoyi bez żadnych zastrzeżeń. R ząd jest te ­
go zdania, że ofiary poniesione przez F ran - 
cyę uspraw iedliw iają objęcia M adagaskaru w 
posiadanie.

Co się tyczy kw estyi egipskiej, ośw iad­
czył p. Bourgeois, że większość kom isarzy e- 
gipskiego długu państwowego nie solidaryzo­
wała się z zapatryw aniem  F ran cy i na ekspe- 
dyeyę do Dongoli. Trudności stąd  powstałe 
dadzą się usunąć ty lko w drodze dyplom atycz­
nej. Rokowania w tej spraw ie prow adzi F ran - 
oya roztropnie i z energią.

Na-ttępnie rzekł B ourgeois, że porozum ie­
nie m iędzy F ran cy ą  a R osyą n igdy  nie było 
bardziej zupełne i serdeczne, jak  obecnie i pro­
sił, aby  senat upoważnił r ią d  do dalszych ro ­
kowań w tej kw estyi.

P»t«r8burg 1 kw ietnia. K siążę bułgarski 
przybędzie tu  12 kw ietnia.

Wadyhalfa 1 kw ietnia. Derwisze posu­
w ają się na północ od D o n g o li, aby zaa tak o ­
wać egipską linię kom unikacyjną. L m ir z ca­
łą siłą zbrojną w yruszył z D ongoli do Abu- 
fatm eh.

Konstantynopol 1 kw ietnia. W czoraj po 
południu rewizytowało księcia bułgarskiego całe 
ciało dyplom atyczne w pałacu Kuruczesm a. 
W szyscy am basadorowie wzięli udział w tej 
wizycie.

Berlin 1 kw ietnia. K anclerz niem iecki, ks. 
H o h en lo h e , obchodził wczoraj siedm dziesiątą 
ósmą rocznicę urodzin. Cesarz przesłał m u 
w upom inku swój b iust bronzowy, osadzony na 
m arm urow ym, bogato złoconym  postumencie.

Amsterdam 1 kw ietnia. Z Bataw ii, stolicy 
wyspy Jaw y, będącej najcenniejszą posia ło- 
ścią zamorską Holandyi, nadeszła depssza, że 
naozelnik plem ienia Aczynensów, Toko-Djohom, 
z k ilku  innym i przywódzcam i jaw ańskim i i d o ­
brze uzbrojonym  oddziałem krajowców napadł 
na oddział wojska holenderskiego. Jeden  oficer 
i oztereoh żołnierzy zginęło. Zagrożonem u od­
działowi wysłano posiłki z Padangu.

Londyn 1 kw ietnia. Izba lordów uchw aliła 
we w szystkich czytaniach bil, przyznający rzą­
dowi środki na powiększenie fb ty  i odroczyła 
się do 21 kw ietnia.

W  izbie niższej oświadczył m inister kolo­
n ii Cham berlain, że z Buluwayo, w Afryce po­
łudniowej, nadeszły depesze, iż M atabelowie 
grom adzą się w okolicy M otipohills. Pow stanie 
ogarnęło kraj tam tejszy w prom ieniu 15 mil 
dokoła. Depesze te  w yrażają obawę, iż może 
przyjść do pow ażnych zajść.

Zagrzeb 1 kw ietnia. P rzyby ł tu  król ru ­
m uński z żoną. Dziś wieczorem  odjeżdżają do 
A bbazyi. ^

Tryest 1 kwietnia. A rcyksię ina  S tefania 
przybyła tu  rano i po kilkogodzinnym  pobycie 
odjechała do "Wenecyi.

Berlin 1 kw ietnia. K anolerz ks. Hohen- 
lohe odjechał do B aden - Baden.

Ateny 1 kw ietnia. Z K re ty  donoszą, źe 
nowy gubernator T urkhan  basza przedsięwziął 
bardzo energiczne środki celem przyw rócenia 
porządku na wyspie. Uwięziono 100 osób, w tej 
liczbie 10 m ahom etan, czterech chrześcian sua- 
zano na wygnanie.

HOTEL ŹORńA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 31 marca. Z. hr. Starzeńska 
i P. Szymberski z Krakowa. L Horodyski z Tłu- 
steńkiego. E. Malina z Trościańca. P. Hubal Do­
brzański z Dobromila. J . Siegler Eberswald z Krze­
szowic. A. Ziemięeki z Kijowa. A. Klatscher, F. 
Mollner, J. Moser, J. Wittels, M. Fontaiue i L. 
Schtotteńbach z Wiednia.

E i f  g sB c M ie  k a p e lu s z e ,  m odele paryskie 
i wie teńskie, w najw iększym  w yborze po n a ­
der przystępnych cenach poleca A nna Szałkie- 
wicz, Lwów, ul. Akademicka 8.

Podziękowanie.
Do W P aua D ra m edycyny Adolfa D ursta 

we Lwowie. Ciężka choroba tyfusu brzusznego 
powaliła m nie na  ło ż »boleści, na  którem  prze­
leżałem  8 tygodni i już praw ie u traciłem  n a ­
dzieję w yzdrow ienia, dUęki ty lko  głębokiej 
w iedzy i troskliwości W P . D ra D ursta, pod­
niosłem się po tej ciężkiej chorobie i mogłem 
znowu powrócić do m oich zw ykłych zająć. To 
też nie mogą i się w inny  sposób odwdzięczyć, 
składam  n a  tej drodze W P anu  moje najser­
deczniejsze podziękowanie.

A d o l f  B a u m
kupiec, Sykstuska liczba 8.

Uwiadomienie. Niniejszem mamy zaszczyt do­
nieść P. T. Szanownej Publiczności, że otworzyliśmy 
pod firmą
/Hbin Haas i Józef Stein w Stanisławowie

p n j u l .  S a p i« z y ń sk łe j I. 5
skiad fabryczny płócien, bielizny, towarów bława- 

tnych, przyborów do szycia i krawiecczyzny.

W skutek korzystnego zakupna poleca

Magazyn Schayerów
W E  LWOWIE 

wszelkie nowości wiosenne na suknie damskie, ja- 
koteź z gotowej konfekcyi

p o  b a r d z o  n i s k i c h  c e n a c h .  
Każdej soboty -sprzedaż reszrek i wysortowanej kon­

fekcyi za połowę ceny.

Dr. Henryk Fraenkel
były lekarz na klinice prof- Neussera i radzcy Dittla we 

ftiedniu ordynuje od 3 -5  w lakresie c h o ró b  
w e w  » ę l  ram ych .

Mieszkanie n i. J e f i n l l c ń s b a  1. 4  I I  p ię tro .

ortopedya m tsaż, 
gimnastyka lecznicza 

ewedzka
ulica Batorego liczba 9 

I piętro.

Spscyaiista w chorobach żołądka, kiszsk i wątr&by
Dr, Bug. Kozierowski

po odbyciu specyalnych studyów w klinikach un - 
dońskich, berlińskich, tudzież prof. Martiusa w R  ■
stoku, mieszka przy ul. Kopernika i. 3 I piętio

i ord. od godz. 9— 10 rano i od 3—5 po poł. 

L e k a r z  c h o r ó b  d s i e c i

Dr. Stanisław Momidłowski
b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci w Uniwersy­
tecie Jagiellońsk.in, po nabyciu stndyów w klinikach prof. 
Wiederhofera we Wiedniu Henocha w Berlinie, Epsteina 
td, ordynuje ol 3— 4 u i ic a  C z a rn e c k ie g o  l. S. 

(nad sklepem Wgo Ważnego).
D la  e h i.ry c h  u b o g ic h  o d  9 —ŁO r a n o .

M. J O N A S Z
d o m  b a t  M o w y  I  k a n t o r  w y m i a n y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3.
kapuje i sprzedaje wszelkie papiery wartością 
losy i m onety po najsańsaym  kursie dzień lym

M r  j p j r .o & j u b s y
do wszystkich ciągnień

U b e z p i e c z e n i e
losów od straty przez wylosowanie al pari.
Zlecenia z p owincyi wykonuje n’ezwloeznie baz doli­

czenia jakiejkolwiek prowizyi.
Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy- 

graya w kwocie 50.000 zł. w. a

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakeyi, nie bierz* też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Człowieka, k tóry , aby suknie oczyścić, 
ty lko  guziki szczotką obrabia, nazw anoby wa- 
ryatem . Jeżeli zaś ktoś, aby usta czysto u trzy ­
mać ty lko frontow ą stronę mydłem  do zębów 
lub p a itą  czyści, uw ażam y za mądrego. A  je­
dnak  jest to nonsens oczywisty. Żadna, inna 
część ciała  nie jest tak  otoczona nieznacznie 
ale oiągle ją  uszkadzającym i pasożytam i i tak  
na zepsucie narażona jak w łaśnie nasz narząd 
do gryzienia. Bez przerw y działają procesy fer­
m entacyjne i gnijące na nasze zęby. Jeżeli 
w ięc zęby ty lko powierzchownie szczotkowane 
bywają, to pozostają najniebezpieczniejsze ogni­
ska zgnilizny n ietkn ięte , jako t o : szczeliny, 
dziurawe zęby, otwory w zębach. Tam i ęby 
gniją  spokojnie dalej. K ażdy musi to przyznać, 
ża zęby n ie m ają najm niejszej potrze ?y tam  
gnić, gdzie m y , szczotką, proszkiem lub pastą  
dojdziemy. A to  z tej prostej przyczyny, bo 
w łaśnie owe miejsca, k tóre najryohlej się psują, 
jako  to ty lne  części zębów trzonow ych, szcze­
liny, otw ory w zębach, przy takiem  czyszcze­
niu  nie są dotknięte tą  pastą. W idzim y to 
z tego, że wielu ludzi, k tó rzy  zęby czyszczą 
p stą lub proszkiem codziennie, jed n ak  zepsute 
zęby trzonowe mają. A więc an i pasta, ani 
prosek zębów nie chroni. Płyn zaś wszędzie 

prim a loco W iedeń ' dojdzie a gdy  is to tn ie  antyseptyoznym  jest

R a k  z i ł ts ż e t i ia  1853 .
Dom bankowy i kantor wymiany 

pod firmą:
August Schellenberg i Syn

Lwów, ul. Karola Ludwika 1.1 w gmachu dyr.
gal. Tow. kredytowego ziemskiego 

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowi i 
loay tik krajowi jak i zagraniczne oraz

Losy aa spłaiy miesięczae
pod jak najkorzystniejszami warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" pre­

numerata roczna złr, 1 7 0 ,  na prowineyi 1.80,

L w ó w  ania 1 kwietnia (Z Izby handlowej).
A k c y e  za sztukę: Kolej ga„ Karola Ludwika 200 

zł. m, k- 219 50 do 223.50, Kolej Lwowsko-Czem.-Jasska 
po 200 zł- w- a. 292.— do 296.—. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 385.— do 395-—. Akc, garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203.—. Tow. budowy wa 
gonów w Sanoku 250.— do 260.

Ł i« ty  z a s ta w n e  za 100 zł.; Banku hipot. galic. 
2 proc. los. w 40 lat. 5 proc. a 10 proc. prem. 110. -  do 
110-70, 4 i pół proc. łos. w 50 lat. 99.81 do 100.5 i. Banku 
kraj. 4 i pół proc. los. w 51 lat. 100.50 do 101.20. Banku 
kraj. 4 proc. los. 57 lat, 97.50 do 98.20. Tow. kred. gal, 
ziem. 4 proc. (I. emisya) 91.00 do 9S.90 4 proc. los. 
w 42 i pól latach 97.70 do 98.40, 4 proc. los. w 56 lat. 
97.60 do 98.?0.

O h lig l. za 100 zł.: Gal. fund propinacyjnego 4 pre, 
97-60 do 98.20. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc 102.— 
do —.— Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102.— do 
102.70. Pożyczki kraj. 6 proc. 105.— do — , 4 i pół proc. 
99,80 do 100-50, 4 proc. z r. 1891 97-— do 97.70, 4 proc. 
po 200 koron z roku 1893 97.— do 97.70.

M onety . Dukat cesarski 5.6Ido 5.70. Napoleondor 
9 51 do 9-61. Półimperyat 9.70 do —.—. Rubei rosyjski 
papierowy 1.27do 1.23.100 marek niemieckich 58.65 do 59.10.

Wiedeń 31 m arca. N otow ania wieczorne. 
K redy ty  375.75, w ęgierskie k redy ty  413 00, an- 
globank 167 75, bankverein  143 00, tm ionbank 
304 50, i&nderbank 24800, staatsbahny 350.50, 
lom bardy 97.00, albethala 2S5.00, akcye ty to ­
niowe 172.00, rim a 238.50, alpiny 80‘60, rent*, 
m ajowa 100.80, węg. ren ta  złota —.—, austr. 
ren ta  koronna —.— ; losy tureckie 56*25, węg. 
ren ta  koronna 98.95, m arki 5886, ruble 127.00.

Wylosowane obligacye 4V|0 pożyczki 
krajowej płatne 1 maja

w ypłacam y obecnie po 100.10 próoz kuponu bieżącego przy  zm ianie n a  inne pa­
piery wartościowe, k tóre obliczamy jak  zw ykle po najniższym  kursie. 

Zleoenia z prowinoyi wykonujem y odw rotną pocztą bez 
doliczenia prowizyi.

S O K A L  I  L I L I E I T
dom bankowy i kantor wymiany



4 r K Z A & D ą u  a d n ia '2 kwietnia ił>vn.

R0I1I1TE

Jedyna nieszkodliwe •$ odsu- 
cione medtUmi tatki wyroba 
8 .  W . W lem ojow akieg® , 
które wasędsie nabyć stoŻM,

P r a k t y k a n t a  z ukończoia 4 kleją 
szkól gimnazjalnych lab realnych poszu­
kuje Księg mię rolska we Lwowie.

„Wina Hegyallya“
wysylem do wszystkich miejtcowosci Gali 
cyi praw u s iw e  i  n a tu r a ln e  w l 
n a  w ę g ie r sk ie  od 30 litrów począw­

szy, po cenie 40 ct. od litra. 
S a m o ro d n y  i  T o k a jsk ie  naj- 

lepszej jakości równie! po cenach umisi 
kowanych.

Usług# staranna i skrupulatna-

Józef Klein
H a r t o w n y  h a n d e l  w in  B a d a  

p e  s z t  A l t e  f o s t g a a s e  6-
Z a n ą d  dóbr K r o g o le c  poleca 

róie najnowsze Bemontant od 40- 50 ct. 
Karłoie sz zipione na korzenia 3 i 4 
letnia sztuka 25 ct. Nasiona ogrodowe wa­
rzyw i kwiatów najtańsze. Buraki pastew­
ne Mamuth 25 ct. 1 kilo. Marchew pa­
stewna olbrzymia i kilo 50 ct. Nowość 
fasoli białej krzewiastej i kilo 50 ct. 
z jednego kila 4 korcy bardzo plenna. 
Adres: Domilewski Nadogrodnik, Krognlac 
p. Wasilkowce._________  ____________

Skład maszyn i narządzi rolniczych
Lwów, ulica Gródecka liozba 22 polecają sią do w ykonania zleoeń 

w ich zak res wchodzących. _____

i t z ą d c a  przyjmie posadą w większym 
majątki? każdego czasu. Może się wyka­
zać shtabnea i świadectwami jakcttż po­
ufnymi rekomendacyami. Zgłoszenia pod 
E. D. poste restante Rzeszów 4 — 4

l e r d i e n s t !
Anstandige, redegewandte Personen kón- 
nen sich leicht tagłich einen Ntbenver 

dientt yon
5 b is  lO  k ro n en

Terschaffen. Adressen sind under O. b .  
12  jostlsgernd biiinn, Mahrsn, einzu 

senden.

Prawdzwe 
Tylko z tą marką 

och onną.

Założone 16 58

Ferdynand Fritsch

Najlepsza dla csry. 50 i 8': kr. i drobne 

nsiłowanych na-

W dobroci i zapachu nieporównane, 
kawałki po 11 kr.

Usuwa wszelkie wady cery i przez 25 lat mimo 
śladoenictw nieporównane.

PSte dentifuce „Imperiale* 60 kr, I najlepsze środki do 
Eau de Meu.lie 60 kr. > czyszczenia zębów.
Coca woda do ust 70 kr- |

Yictoria-puder do twzrzy i rąk 40 i 8) kr.
Do nabycia w wszystkich lepszych perfutneryach, ap ekach, drogueryach 

i u F e r d y n a n d a  F r l t a c h e  n a s tę p c y  Wiedeń I MaxlmiUanstra se 3

l f la łn i* V O  n a  l l h r a n i a  Pfrn<lien 1 dosklny dla P, T. Kleru, p rzep!
3 |C  n a  U U 14 IU sowe materye na mundury dla c. k. urzęd­

ników, takie dla weteranów straży pożarnej, Sokołów, na liberye, sukna na bilardy 
i stoliki do gry, pokrycia na karety i wozy, ioden dla panów i pań, sukienka, ma- 
terye do prania, pledy podróżne od ił. 4—14, Towar dobry, trwały, czysto wełniane 
sukna, a ile  tanie ezmaty ledwie warte roboty ktawiectdej polec? J a n  S t l k a .  
ro w sk l, B e r n o  (stolica aust. przemysłu sukiennego, akląd wartości 1 i pól

miliona a1).
Śliczne wzory P . T. Odbiorcom gratis 1 firanko.

Bogate księgi wsorów jakich jaszcze nie było dla krawców niafrankowana.

^ A / T T s T O
stołowe styryjskie 

l it ra  45 centów
w smaku milutkie, łagodne — poleca 

M. BALAS ulica Brajerowska I. 1 we Lwowiie

Koniak włoski
zn ak om ity  w a jo aku, n atu ra ln y  
produkt z  w in a  w ło sk ieg o , dużą 
bu telką po zł. 1.25 p o leca  jedynie

J&n Muszyński
Lwów, Rynek 40. 

Cenniki g ra tis  i franko.

Od dawioi dawna aa swej dobroci i zapachu smarną 
prawdaiwi

H E R B A T Ę  R O S Y J S K A
■ najświeżsaago zbioru majowego poleca h a n d e l

W . A D A M O W IC Z A
w  B r o d a c h

1 funt „familijnr-j! bardzo dobrej . , . złr. 1 40
1 funt „Melange de Mosiau1' w oryg opakowaniu rir. 2.50 
1 funt „Imperial" ceaarskiej w oryg. opakowania słr. 3.50 
1 fant wyslewków ■ aajkpsi. herbat kwiatowych dr. 130 
Znainmita keww „Syria**" firanko 5 Idlo . słr. 9.50

Kornak tohajsm -
bardzo dobry, w ielka flaszka po B  
1.50 nabyć m ożna ty lko w handlu

J a n a  B o d i i a r a
A kadem icka 22.
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Odszczególnione 10 medalami zasługi.

JA N  IHNATO W ICZ
poleca niezawodne i wypróbowane 

ś r o d k i  d o  w y t ę p i a u i t  o w a d ó w  d o n to w y e h
mianowicie:

F E H I Ł 1 N  Ziółka antlmolowe Papiar antlmolewy1
do wynlseozani* moll z 
sarodkami w sukniach,
ł mebiaoh, Fiaken 60 ot.

6 K Y Ł O S

do przechowywani* 
futer.

Pudełko 30 oni. 

S O E O T O N
■wytrawa szwa by, kara- niezawodny środek do 
kony, stonogi świerazoze wytępiania pluskw,
szosypawki, karaluohy, F)ak sg ci
prusaki itp, Flakon 80 01.

oohrania od moll futra, 
suknie, porty ery, flranl i 

i meble Sztuka 8 ot.

P r o a z e k  p e r s k i
do wysrublani* poheł 

1 t. p.
Paczka 6, 10 ot. 

Fiaken £0, 30 ont

Dr, Ant. Roicki
■ pceyallata od lat przeszło 20 dla cho­
rób skórnych wsnerycznych jakotei dla 
ohorób pęcherzowych. Na żądanie poradnik 
dla mężczyzn (zupełnie nowe przerobione) 
1 zlr. (pocztą dyskretnie). Poradnik dla 
kobiet pocztą 60 ct. Lwów ul. Zimorowicza 

1. 5, ord ynuje od 9—10 i od 3—6.
R e » m o ś ć  koło Lwo*a, 2 domy mie- 

izkalne, zabudowania gospodarskie, sady 
owoco» e, staw morgowy zarybiony, przy 
tern folusz przynoszący rocznie przeszło 
l.i OO złr. dochód zakontraktowany na lat 
Uika aaraz Korzystnie do nabycia. Bliższ, 
adres poda bióro dzienników i ogłoszę 
Plohna, Lwów. _________  6 -8

Sklepy  własne : 
w e  L iw o w ie :  przy ulicy K opernika 1. 3, i p rzy  ulioy 
H aiiokaj 1. 11. łV P r z e m y ś l a  : p rzy  ul. F ran c iszk ań ­
skiej 1. 24. W K r a k o n i o :  Sukiennice 1. 20. O a e r u lo w -  

c e  : R ynek  1. 2.

l>«e a p ra e d a n is s  majątek przy go 
Ścińcu, w pobliżu miista i kolei 3 U mor­
gów dobrze stowasowa iej najlepszej po­
dolskiej g'eby. Młyn, kamieniołomy. Bliż­
sze szczegóły pod F. H. J. poste reitante 
Trembowla. 2—2

Z a X z ł. przerabiam każle najmoc 
niej zbite materace zupełnie jak nowe. 
Stare kołdry przyjmuję do pokrycia Józei 
Scbuater Lwów Kopernika 7.

Lfiszar dworski w  Pleszowicach

foczta Husaków  ma do sprzedania 
ogiera 6 letniego i 4 ogierki 3 

letnie rasy  pół peiszerony i arde- 
ny, w szystkie m aści dereszew atej 
po p rzystąpnej cenie.

W ie lk i  w y b ó r

O B U W I A
na zbliżający się sezon dla panów, pań 
dzieci, z najlepszych materjałów kla­
sowych i zs gra licznych. Wyroby wła­
sne po cenach przystępnych poleca 

iirma

J a n a  R y b iń sk ieg o
założona w r. 1865 

plac Bernardyński 8 we Lwowie.
Zamówienia na prowincyę wysył* 

się natychmiast odwrotną pocatą

J
N A  S S f l Ę T A  W I E L K A N O C N E

poleca KAROL BALŁABAN we Lwowie
w jakości najlepszej po cenach najtańszych to w a r y  k o m i n e ,  o w o c e  
p o łu d n io w e ,  b a k a l i e ,  w in a  w ę g ie r s k ie ,  a a i t r y s c s l e ,  t> * «  
c u a k  e , h i s z p a ń s k i e  i  w s z y s tk ie  w z a k r e s  h a o d n  K o r z e n ­
n e g o  w c h o d z ą c e  to w a r y .  Łaskawe zlecenis z prowincyi odwrotną

pocztą.

Najlepsze Trieury
do czyszczenia zboża z wentylato­
rami, podwójne mi siłami, patent, 
m łynki, w ialnie, k ieraty , młocar- 
nie z czystym  w ym łctem  i w iel­

ką działalnością.
Również brcDy, pługi Bajolz i kor- 

czubkowe i inne mas y-y rolnicze, nale- 
jżycie wjkoń zone, ja.oteż części składowe 
i odlewy wadle własnych lub dostarczonych 

modeli, wykonuje rych^0 * P° oajniżsaych cenach

J .  W  Y  G  H  E  H  A.
c. k uprz. fabryka maszyn i odlewarnia zelaza we Lwo ie, ul. Gródecka 1. 47.

□ o  sprzedaży 
lub wydzierżawienia

od Św. Jana 1896 posiadłość zismska pod 
Rudkami, przestrzeń około 335 morgów 
gruntów ekonomicznych a 50 morgów lasu, 

Zgłoszenia załatwia W. Kraiński w 
Perespie o. p. Tartaków. 1 —4

G o sp o d a rz  ekonomiczny oraTTeśnP 
czy lat 40 wolny, z bardzo dobremi świa­
dectwami, poszukuje przy skatbach posady 
którą objąć może zaraz pod przystepnemi 
warunkami. Łaskawe powiadomienie do j 
Pióre anonsów Impressa Lwów. 3-i 

J a a i e w w i k l  StukiHit, haI7T» La 
dwika 3 tortopuay, łuuaaoaiiua Uatro 
■U te ismogrające (ariatoay etej Na rat. 
Cenniki grntL

Fabrykę światowej sławy w Berndort
zastępuje dla Galioyi firm a

G. A, Christiana Następca
W. Biliński

Lwów, Hetmańska I. 2
i  sprzedaje po cenach fabrycznych  naczynia stołowe 
i deserowe ze srebra chińskiego i alpaki, niem niej 

naczynia kuohenne z czystego niklu,

z poręczeniem długoletniej trwałości.

Wódki i Likiery
najprzedniejsze w różnych sma- 
kaoh 1 odm ianach poleca w ogrom ­
nym  wyborze najtaniej jedynie

tylko

Jan Muszyński
Lwów, Rynek 40.

Cenniki gra tis  i franco. i _ _

Redaktor odpowiedzialny; Wacław Masłowski.

stołowe 
węgierskie

I litr 58 cfs 
4 litry 2 złr* 20 ct.

polecają

Musiałowicz & Janik

p a : S L - w < d . z i - w 3 7 -

nalewu
orygnalnego

tylko z marką

('(urnac
le c z u ie z y

zbadany przez
laboratoryum chemiczne

m. stoł. m iasta Lwowa
*/* flaszki 90 ct., ’/, flaszki 

I.S0 złr., próbne flaszki 
po 20 ct.

poleca
Ol? g a ©  rya

Leona Monkes
magistra farmacyi 

Lw ów , K aźm ierzowska 19

Parasolki
czarne i kolorowe w nainow szyoh 

wzorach od 3 zlr.

Rękawiczki
praw dziw e „V ictoria“ m ęskie zlr. 

1.40, dam skie 1.50 
polecają

Górski i Szydłowski
Lwów, p’ao M arjacki 8 

(róg H etm ańskiej).

SKarrąd dóbr R u d n ik i (powiat 
Śniatyński) - ma do wydzierżawienia nowo 
wymurowany, zupełnie u ząbzon? 3 pią- 
trowy a m e r y k a ń s k i  m ły n  t i r b i -  
a o m y  również f a lw a r k  o 600 mor­
gach przennej glaby z domem micBakal 
nym o 10 oddzi łach i zabudowaniami 
gospodarskiemi w zapełnia dobrym stanie, 
poczta i telegraf w mie scu, do stacyi ko- 
iajow j 4 kilometry bitą drogą. Na żąda­
nie moża być 250 morgów dodanych_____

33-  33-
N ależy  w ięc  w y ra źn ie  ż ą d ać  t e j  m a r k i  

N T  bo i s t n i e j ą  rozmaite uaśladownictwa
Z am ó w ien ia  m ie jsco w e o d  1 0 -c iu , zam iejscow e 

o d  25 b u te le k  w y k o n u je  ty lk o  :
Kantor browaru mieszczańskiego

w PlL Z N IE  (zał. w r. 1842) 

L W Ó W ,  R y n e k  l i o z t > a  4 3 .  
Cenniki gratis i franko. 

t e l e f o n  l i c z b a  3 0 9  1 3 1 0 .

^ l l s °
S x ‘  3 " °r=I o  >

JĄ pH E-I u  S 
^  O Zi 'Z  rrt "S
<  CL N  ►.

gOpH S ,-o

L3 O  2  -SiR 

fe ^  ^P-6Q"< ptCU

Przeciw molom
c i ó lk *

paczka 25 c t

Przeciw molom
p n p f e r

arkusz 4 ct.

9foż* stołowe des irow\ koebenna i 
noża do krajania azynki, najlepszej jakości, 
tudseż korkociągi w wielkim wyborsa po 
canach możliwie niskich polaka magazyn 
wyrobów metalowych 1 głtwny »kład na­
czyń kufńeonych A. Brałkowiki i J, Jan­
kowski, Lwów u . Wałowa 1. 1. l —l

Mam zaszczyt zawiadomić
że już otrzym ałem  świeże

towary świąteczne

Przed Świętami
najpiękniejszą m ąkę, świeża droż 
dze, m igdały, rodzynki, cykatę 

} figi, czekoladę, dak ty le , wanilią, 
m arm olady i k on fitu ry  poleca 

w  w ielkim  w yborze najtan iej

Jan Muszyński
_______ Lwów, R y n ek  40.________

i takow e po najtańszych cenach polecam. 
jD la^w ygody^Szanow nej P. T. Publiczności, podają m ały  w yciąg

z mego ot-nnika.

Towar świeży pierwszej jakości.
’/, klg. MiGDAŁOW wybieranych 60 ct. 
„ „ MIGDAŁOW bardzo ładn. 48 ,
,  „ DART Y KI marokańskich 90 ,
.  „ DAKTYLI ale-isandryjsk. 34 ,
,  „ DAKTYLI CaliUfat . 82 ,
„ , RODZYNEK sułtańs. 26 i 3i ,
„ „ RODZYNEKElema dużych34,
„ „ RODZYNEK czar. drobn 24 ,

MALAGI na gałązkach . 90 , 
ORZECńÓW tureckich . 20 , 
ORZECHÓW turec.iih łu-

sączonych .  38 ,
„ „ GRZECHÓW włoskich pa- 
pierówtk . . . . . . . .  20 ,

‘/, klg. ORZECHÓW włoskich łu-
8ZvZonych .............................. 48 ,

„ „ Ś HWEK bośniackich 16 ,

34 ct. 
15 „

» » 
n *
n n

V> Ug. FIG sułtańsklch 
,  „ l*IG wiankowych
„ „ CYKATY dużej . . . 75 „
„ „ AKONcINI dobrej • . 56 „ 
a „ MARMOLADY owocowej 40 „
, „ POWIDEŁ bośniackich 16 „
a „ MASŁA świsż, do chleba 60 , 
a „ MASŁA dwora, do potraw 48 „
„ ,  MIODU znakomitego . 26 „
„ a MAKU ..........................20 ,
„ ,  MĄKI najpiękniejszej . 15 „ 

Jeden słoik konfitur . . . . 50 „
a „ lipowego miodu . . 35 „

1 laska wanilii.............................  20 ,
pół kg, drożdey znakomitych nie­

zawodnych ...............................60 „
różne gatunk i tylko naturalnych 

wódki zagraniczne i krajow e 
po 3, 3 50, 4, 4.50 i  6 zlr. za

U trzym uję także na  składzie 
win w yborny rum bremski, herbatę, 
oraz bardzo dobry koniak francuski 
butelkę.

Zam ówienia z prow incyi odw rotnie na  żądanie, cennik i w ysy­
łam  franco.

Polecając się liczuym  rozkazom  Szanow nej P . T. Publiczności 
kreślę się z pełnym  szacunkiem

L f i k l l A R D  g O Ł E C M
L w ó w  u l. B a to r e g o  1. 2.

"Wydział krajowy. 
L . 20.656.

poleca

iptsta K. Krzyżanowskiego
(pod za rzą d em  8. łkaym)

Lwów, Kazimierzowska 20.

H o p a l n l a  torfu. Zarząd dóbr w Za­
lesiu, poczta Raesaów, ma tamie do poz 
bycia cały ryg uo kopanie torfu, 8 ma­
szyny Broesowsklego i prasę Luchta. Bliż- 
3Z- wiadomość na mliiscu.

Taniej niż wszędzie 1
Popierajmy przemysł krajowy II!

Główny skład fabryczny

chińskiego srebra
(K eu silbern )  

grubo srebrzonego ozystem srebrem
pierwszej krąj owej fabryki

jakubowski <&

Narząd dóbr 
J u l .  l i r ,  B r u u i e k i e c o

w Podhoroaoh p. S try j 
poleca

Z b o ż e  j a r e  bo s i e w u ,
K a r to f l e

Drzewa owocowe.
Cenniki na  żądanie iranko.

we Lwowie
R ynek l iczb a  37,

poleca : naczynia stołowe, kuchenne, na 
czynią galanteryjne dla domów prywatnych 
restauracyi, cukierni, hoteli itd. — Dń 
kościołów i cerkwi: Monstrancye, relikwia 
rze, kielichy, kadzielnice, puszki dla ko­
munikantów, krzyże na ołtarz i procesyjne- 
berła, lichtarze mosiężna, z bronzu, złooo 
na i srebrzone, pająki i kinkiety dla salo­
nów i sal towarzystw. — 1’rzyjmuje repe- 

racye, złoci i srebrzy, 
b en y  fa b ry c z n e ,  n is k ie , s t e l e .
Za wyroby swoje otrzymała fabryka naj 

wyższą nagrodę dyplom  honorow y  
r*ą«W w y na Wystawie krajowej lwow­
skiej 1894 r., a na Wystawie budowlaaej 

lwowskiej r. 1892 
m ed a l s r e tn n y  rządow y. 

Agentów po domach nie posyłamy 
  żadnych

wizechnie znanej dobroci

flance
w sz e lk ic h  p ierw szy ch  k w ia tó w  
w io s e n n y c h : bratki, bellis pereniis 
cimpanula, myosatis diantus itp. R o śli  
n y k o b ierco w e: acherantns, agera- 
tum, alternantarum, irisena, lobelia, pire- 
thrnm, menta, sedum, echawerye, gnafa- 
Unm, perliła, nankinensis, tradeacantia, 
antenaria tomantoia itp. begonye, kolens, 
fuksye, pelargonye, chrysant -my, cenera- 
ryt, glokaynye, gernerye, cyklameny, gla- 
dyole, tuberoea hyacynthu?, cendicans, 
dalye, cenne, amaryllis itp. L  -tnie 
k w ia ty  : petunye, balsemyny, werbeny.’ 
laki, lewkonye, altaa itp. K w ia ty  w *  
żon k o w e: zbutilon, akacya, lofanta, 
atro carpus, asclepim carnosa itp. palm] 
rozmaite, róże jednoroczne niskie i wyso 
kie, jarzyny, truskawki, krzswy, drzewki 
owocowe, wczesne kartofle, tlanco szpara­
gowe. Cennik na żądanie gratis._________

Celem w jtk ierżaw ien ia jnależących  do spadku po ś.fp . W ikto  
rze lir. B aw orow skim  w powiecie Trem bow elskim  [położonych dóbr , 
zieniSiicń Łoszniów  i K rew  inka, w zyw am y m ającyoh zam iar za- 
dzierżaw ienia by oh m ajątków  do składania o iert pisem nych.

Oferty, k tó re na  każdy  z tych  m ajątków  i n a  okres czasu 
dw unastoletni opiewać mają, wno 10 należy do w ydziału krajow ego 
K rólestw a (Galicyi i Loooineryi z W ie ik iem K siąstw en  krakow skiem  
we Lw ow ie najdalej podzień 15 m aja 1896.

Do o fe rt opieczętowanych załączyć należy w adyum  w gotów ce, 
książeczkach K as oszczędności 1 ib  papierach pub licznych im ają  tych 
bezpieczeństwo pup larne obliczonych w edług kursu  w  dn iu  złoże- 
n  a  (wadyam j w wysokości przynajm niej dziesięciu procentów  
(10%J ofiarow anej k w o t, czynszu jednorocznego.

Ogólne w arunki dzierżaw y pow ołanych na w stępie m ajątków  
m ogą oyo przejrzane w zw ykłych godzinacń urzędow ych w biórze 
D yrek to ra K anoeiaryi W ydziału krajow ego albo też w .tanceiary i 
Syndyka W ydzia łu  krajowego D ra b tan isław a B ielińskiego adw o­
k a ta  r raj ,wego w e Lw ow ie przy u licy  Trzeciego M aja poci 1. 2.

Z  w y d z i a ł u  k r a j o w e g o

Królestwa Galicyi i Lodcmeryi z Wielkidm  
Księstwem KrakowsKiem

We Lwow ie dnia 28 m arca 1896.

SZCZOTKI
do sukien, włosów, paznokci, zę­
bów, zam iatania, szurow ania m e­

bli, ręczne i t .  p.
Piórka do prochów

G r z e b i e n i e
rogowe i kauczukowe

T r z e p a e z k i
do dyw anów i m ebli

G Ą B K I
do powozów, tablio i toaletowe

Latarnie gospodarcze
poleca po nader niskich cenach

0. T. Wincklera Syn
Lwów, Teatralna 7.

Ż ytn ió w k a
z czystym smakiem but. 80 ct. 

Starka 8-letnia
b u t e lk a  8 0  e t

Miód staropolski
b u t e lk a  *tr- 1 .2 0 1

poleca

H .  B A L A S
ulica Brajerowśka liczba I.

w e L w ow ie.

P a r a  kasa łanów 5 letnich,
Tańsza iirm a n ie istn ieje jak

Najtańszy Handel Chrześcijański
Akadem icka 12

Płótna, Szyfony, Madapolany, bielizny, satyny, kretony, we tniaue
m aterye wszystko posyłam  opłacone, co się nie podoba przyj jnu je-j( K a r e t a  podnójna i sanki rosyjskie, 
______________ m y nazad nie opłacone i  w ym ieniam y. g okazyi do sprzedania Lwów Kopernika 3

O I W t B H M I l U U M I M H
|>XECZ l  PII7.YPALA.MEM ! 4 0  LA T  POWODZENIA

LfNJMENT GENEAU
Ptyn tłusty odwilzający P. Geneau 

D 1 4  K O N I  C U G O W Y C H  I W S Z E L K I C H  I N N Y C H  
Jedyny iroaek 

zewnętrzny, zasię-

U 9i bez 
wylinienia.

Przyjęty przez 
naj sławniej szych 
weterynarzy, cho- 

foweów, ujełdiaczy; utrzymujących stad­
niny, etc., etc. .

Szybkie i niezawodne leczenie okidawiefi, 
stłuczeń, zboczenia i  wykrzywienia pęcin, 
nabrzmienia nóg, narośli i  guzów na 
nogach, itp. itp.
Środek odprowadzający i rozpędzający.

Bandażowanie ręczne w 3 i_4 minu­
tach, bez wystrzygania sierści. Cena.-
6 / ranków.

Skład i Aptek* C ł l f c  J* r *  jK  W j* 
276, ulica Saint-Sonori, w Paryiu.

składzie aptecznymWeS Iwowie :
Krzyżanowskiego.

w

koń 166
cm. klacz 164 cm, źrebna, oboje chodzą 
w zaprzęgu, spokojjtie, kształtne, znł&nie 
zdrowe, budową i kształt* mi nadaią aię 
jo d  siodło, są do sprzedania we dworze 
w Krzywotałach p Ottyńia. 3 -4

Pierścionki 
aaręcaynowe, obrącaki, 

sipilki ślubna srebro stoło­
we (anędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach o ras weselUe biżeterys 
poleca J o n  J a r n y a a  ju- 

bUer, Lwów, Hołd 
MaropeiekL

B lo d y  g r o s z e h ,  zieloną fasolkę, 
prawdziwe grzybki jako świeże jarzyny 
w hermetycznie zzmknietych puszkach 
blaszanych k onse rw ow ana ofiaruje w 
w znanej doskona łośc i Fabryka konser- 
wów w Lubyczy k r  le w tk ie j (poczta
1 stacja ko’ejowa w mirjscu.

Młody proszek 1 1 g- puszka A. 75 
ct. B. 66 C. 56, D. ‘8 E. 40

Młody groszek: 8 kg. pusika D. 90
E- 76 , V. ,Fasolka łamana i»b krajana:
3 k gatunek — ct. II g. 65 ct. kraj.
2 kg.' 'I -  „ 7* „ ir „ 56 .
1V» „ I  I> 68 „ II „ 46 „
1 * I „ 40 „ 11 „ 82 „

Grzybki prawdziwe pół kg. 86 ct.
Noże do otwierania po 20 ct. 

Można z- mawiać u pp Kaćernoiki 
w Przemyślu i p. StadtatlUera we Lwo­
wie. Można już zamawiać na nadcho­
dzącą ksmpanyę groszek i fasolkę po 
tych ratnych cena h jakoteż siparsgi, 
szamp o- y macedoine Julienne, Pomy 
dory, ki nfitory i soki.

Papier z fabryki Fijałkowskich w Białej. Z  drukarni nar. W. Monieckiego. Zarządca W. Hodak,


